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Jesienne uprawy łąk
skreślił

Bronisław Janowski.

(Ciąg dalszy).

D alszym  środkiem  nawozowym, posiadającym  dla wielu 
naszych łąk  doniosłe znaczenie, je s t wapno, używ ane tak  w po­
staci w apna palonego, lub m iału wapiennego (wapna nawozo­
wego) ja k  i w postaci m arglu, w apna saturacyjnego, lub w resz­
cie kompostu wapiennego. Ma ono szczególnie doniosłe zna­
czenie dla tak  zw anych kw aśnych  łąk. Ł ąk i tak ie  rodzą, ja k  
wiadomo, sam ą ty lko  kw aśną, lichą pod względem pastewnym  
roślinność, mimo tego, że dotycząca gleba posiada niekiedy 
bardzo wiele pokarm ów roślinnych, k tóre jed n ak  przy  braku  
dostępu powietrza do w nętrza gleby nie mogą przejść z form y 
nieprzysw ajalnej dla roślin w zw iązki we wodzie rozpuszczalne, 
a więc mogące być przez rośliny pobierane. P rzy  zagospoda­
row aniu łąk  takich, winno się przede wszy stkiem  —  ja k  w ia­
domo — usunąć przyczynę powodującą zakwaszenie, a więc 
nadm iar wilgoci. By je d n a k  w prędkim  czasie w zupełności 
odkw asić osuszone gleby, a zatem związać szkodliwe dla ro­
ślinności szlachetnej wolne kw asy  próchnicowe i inne szko­
dliwe zw iązki m ineralne, należy zaraz po odkwaszeniu dodać 
jak ie jś  energicznie działającej zasady. Zasadą taką, k tó ra  po­
wyższe cele w zupełności spełnia, je s t wapno. Posiada ono 
również i z wielu innych względów bardzo doniosłe znaczenie, 
bowiem pośredniczy przy m ineralizow aniu się próchniny i prze­
mianie związków m ineralnych trudno przysw ajalnych, na łatwo 
przysw ajalne, ułatw ia nitryfikacyą, nadaje  gruntow i lepszą spra­
wność, słowem zm ienia korzystnie, tak  fizykalne, ja k  i che­
miczne własności gruntu. Stąd też na wielu łąkach należy roz­
począć starania nad wzbogaceniem gleby w pokarm y roślinne 
od wapnowania, bez którego n iek iedy  dość silne daw ki na­
wozów nie mogą w pełni w yw rzeć pożądanego skutku.

Z wyżej w ym ienionych nawozów w apiennych na p ierw ­
szym m iejscu wym ienić należy wapno palone, jak o  najener­

giczniej działające. U żyw ając go, należy w yw ieźć na dobrze 
zbronow aną łąkę  w ilości około 10-ciu q. na ha , rozłożyć 
w m ałych kupkach , p rzykryw ając  starannie ziemią, pozosta­
w iając w tym  stanie aż do chwili zupełnego zlasowania się 
tegoż na m iałki proszek pod wpływem  wilgoci powietrza, co 
gdy  nastąpi, należy wapno ja k  najlepiej rozrzucić i możliwie 
ja k  najdokładniej zbronować. Zam iast sk ładania  w apna w kup­
kach w prost na łące, co je s t uciążliwem, powoduje bowiem ko­
nieczność codziennego oklepyw ania ziemi okryw ającej kupki, 
można w ysiew ać je  ju ż  w formie proszku zlasowanego wodą 
w ja k ie jś  szopie, czy stodole. Proszek tak i wywozi się na łąkę 
w skrzyniach  od kartofli i rów nom iernie rozsypuje w kupk i 
po całej łące. Z kupek tych należy wapno nabierać w koszyki, 
rękam i po polu rozsiewać i natychm iast bronować. Nieodzo­
wnym  w arunkiem  pom yślnego rezultatu , je s t zlasowanie wa­
pna na zupełnie suchy pył, oraz by pow ierzchnia ziemi w cza­
sie rozsiew ania w apna była  możliwie najsuchszą.

Nawiasowo wspominam, źe działanie w apna je s t sku te­
czniejsze w tedy, gdy  się je  używ a na łąkę  zoraną, w tedy bo­
wiem dokładniej można go p rzy k ry ć  i zm ięszać z ziemią.

U żyw ając zam iast w apna palonego tak  zwanego miału 
wapiennego, zwanego inaczej wapnem nawozowem, należy go 
dawać w podwójnej ilości, to je s t 20 q. na ha, nie je s t bowiem 
on nigdy tak  skuteczny, ja k  wapno palone, a zarazem  nie daje 
się ta k  dokładnie wym ięszać z ziemią.

Co do używ ania m arglu, to o ile w danej miejscowości 
znajduje  się tenże w  dobrej jakości, to znaczy, dużo wapna 
zaw ierający, to użycie jego może bardzo dobre w yw rzeć sku tk i 
na poprawę własności fizykalnych i chem icznych łąki. N aj­
w ażniejszą przytem rzeczą jest, by nie znajdyw ał się on bardzo 
głęboko w ziemi, w w ypadku takim  bowiem podobna melio- 
racya  kosztowałaby zbyt drogo.

Można w reszcie używać, ja k  to powyżej wspom nianem  
było, ta k  zwanego kompostu wapiennego, k tó ry  zwłaszcza na 
g runtach  lekkich  w yw iera zbawienne skutki. Podobny kom­
post otrzym uje się w ten sposób, że kaw ałk i wapna palonego 
mięsza się z próchnicą, torfem , szlamem i t. p. p rzerab iając 
łopatam i powstałe w ten sposób kupy. Po pewnym  czasie kom ­
post tak i zamienia się na jednolitą  sypką masę, k tó rą  w  tym  
stanie można po polu rozwozić.

D la w szystkich powyższych m elioracyi, najstosowniejszą 
porą je s t również sucha pogodna jesień.

Przechodząc do omówienia nawożenia nawozami pomo­
cniczym i, czyli ta k  zwanym i sztucznym i, co również w jesien i 
winno się uskuteczniać, zauważyć przedew szystkiem  m usim y, 
że w ybór ich powinien polegać wyłącznie na ściśle wykonanej 
nawozowej próbie łąkow ej, k tóra  jed y n ie  daje pew ną podstawę
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zbadania rzeczywistej potrzeby nawozowej danej łąki. Przy 
uprawie naszych łąk po większej części nie stosują się rolnicy 
do tej kardynalnej zasady, polegając prawie wyłącznie tylko 
na tu i owdzie podawanych receptach. Błąd ten może nieje­
dnokrotnie w skutkach znaczne przynieść straty, bowiem co 
jest dobrem dla pewnych warunków, dla innych może się 
okazać zupełnie nieracyonalnem. Dzieje się też często, że dany 
nawóz, który w pewnej miejscowości wybitnie podniósł plon 
łąki, w innem nietylko, że nie okazał się rentownym, lecz 
w ogóle nie sprawił żadnego widocznego skutku.

Biorąc w rachubę, iż np. jakieś gospodarstwo posiada 
znaczniejszy obszar łąk, a zatem na koszt użycia nawozów 
ponosi wcale poważne wydatki, rozumieć łatwo, że w razie, gdy 
użyte nawozy nie będą skutecznie działały, dane gospodarstwo 
bardzo znaczne straty może ponieść.

W ypadków takich, gdzie nawozy uznane nawet powszech­
nie za specyalnie nadające się do nawożenia łąk, w danych 
warunkach nie opłacają się, lub wcale nie oddziaływują, jest 
bardzo wiele. Najpospolitszą przyczyną tego są niekorzystne 
stosunki wilgotności łąki. W wypadku zbyt wielkiej wilgot­
ności nawozy albo zupełnie nie działają, będąc prędko wy­
płukiwane, lub ulegając niekorzystnym chemicznym przemia­
nom, lub też przyczyniają się jedynie do rozwoju lichej bez­
wartościowej roślinności. W  wypadku zbyt wielkiej posuchy 
działalność nawozów nie może również wystąpić w całej pełni, 
roślinność bowiem o tyle tylko wykorzystuje dostarczone sobie 
pokarmy, o ile jej na to pozwala szczupły zapas wilgoci gleby. 
Stosowanie na łąki nawozów sztucznych, winno być zatem 
ustanowionem jedynie po szczegółowo, odpowiednio do ogól­
nych w tym wzgłędzie reguł, przeprowadzonych doświadcze­
niach porównawczych.

W  dzisiejszym stanie rzeczy używa się najpospoliciej do 
nawożenia łąk nawozów potasowo-fosforowych.

Co do nawozów potasowych na pierwszem miejscu wy­
mienić tu należy kainit. Używać go należy w ilościach więk­
szych, około 8 q. na ha na łąki o gruntach średnio wilgotnych 
lub suchych lecz zawierających podostatkiem wapna. Na grun­
tach mokrzejszych, a bez-wapiennych nawóz ten winien być 
zastąpionym 40%  solami potasowemi w ilości około 2 q. na 
ha, w tych bowiem warunkach wydają one daleko lepsze re­
zultaty. Dobrym wreszcie nawozem potasowym jest popiół 
drzewny, względnie kompost, do którego użyto wiele popiołu.

Z nawozów fosforowych najważniejszym przy uprawie 
łąk jest tomasówka. Ma ona znaczenie zwłaszcza dla gruntów 
torfowych nieco zakwaszonych, bowiem prócz wzbogacania ich 
w ten tak cenny pokarm, jak im  zwłaszcza dla roślin motyl­
kowych jest fosfor, działa ona korzystnie przez swą zawartość 
wapna, zobojętniając szkodliwe dla szlachetnej roślinności pa­
stewnej wolne kwasy humusowe. Nawóz ten w ilości od 4 — 6 q. 
na ha używanym jest pospolicie wspólnie z kainitem. Oba te 
nawozy należy bezpośrednio przed rozsianiem dokładnie ło­
patami zmięszać, przez co uzyskuje się równomierniejszy wy­
siew, a zarazem zapobiega rozwiewaniu tomasyny przez wiatr.
0  ile wysiewa się samą tomasynę, zaleca się dla powyższego 
celu skropić ją  nieco wodą. Prócz tomasówki używa się także
1 superfosfatu mineralnego około 3 q. na ha, który na grun­
tach ciężkich, zwięzłych, lecz niezakwaszonych działa lepiej 
niż ta pierwsza. Wreszcie i mączka kostna może być z ko­
rzyścią użyta, zwłaszcza na nieco zakwaszone grunta.

Co do nawozów azotowych to te używa się obecnie tylko 
wyjątkowo do nawożenia łąk, rolnicy nasi bowiem wychodzą 
z zasady, że gleby łąkowe posiadają go podostatkiem w for­
mie próchnicy i dzięki pobieraniu go z powietrza przez rośliny 
motylkowe, ja k  wiadomo dość znaczny porost łąkowy stano­
wiące. Jestto jednakże tylko do pewnego stopnia słusznem 
azot bowiem znajduje się tu zwykłe w połączeniach częściowo 
zupełnie dla roślin niedostępnych, częściowo trudno przyswa­
jalnych, a jego przechodzenie w związki łatwo przyswajalne 
jest na wielu łąkach, zwłaszcza o glebach nieco zakwaszonych 
bardzo utrudnione. To też rośliny z tego pokarmu azotowego 
nie wiele mogą korzystać, w następstwie czego, na mocy zna­
nego prawa najmniejszych ilości, nie mogą odpowiednio wy­
korzystywać i znajdujących się w ziemi, ewentualnie w for­

mie nawozów dodanych innych pokarmów. Częstokroć też 
jednostronne nawożenie nawozami fosforowymi lub potasowymi 
czy wreszcie potasowo-fosforowymi nie wydaje należytego re­
zultatu jedynie tylko z powodu braku dostatecznej ilości po­
karm u azotowego.

O ile powyżej wymienione nawozy winne być rozsie­
wane w jesieni o tyle nawozy azotowe, jako zwykle łatwo 
przyswajalne, a więc nie wymagające dłuższego'czasu do owej 
korzystnej ze względu na potrzeby roślin korzystnej prze­
miany chemicznej stosuje się na wiosnę zatem m ają one zna­
czenie głównie przy uprawie wiosennej. Dla wyczerpania je ­
dnakże przeznaczonego tematu wspominam poniżej o ich użyciu 
w paru słowach.

W ybór nawozu azotowego mineralnego zależy głównie 
od jakości danej gleby łąkowej. Na grunta suche nadaje się 
do tego celu szczególniej saletra, ta bowiem przesiąkając w głęb­
sze warstwy ziemi, zmusza niejako płytko korzeniące się traw y 
do głębszego zapuszczania korzeni, przez co nietylko znaleść 
mogą więcej pożywienia, lecz zarazem i więcej tak potrze­
bnych do swego rozwoju wilgoci.

Na gruntach m okrych lepiej nadaje się siarkan amo­
nowy, gdyż saletra zbyt prędko traciłaby na takich glebach 
znaczenie, ulegając wypłukaniu. O ile wreszcie rozchodzi się
0 równoczesne zasilenie gleby także pokarmem fosforowym, 
można użyć z korzyścią na gruntach suchych superfosfatu 
amonowego, zaś na gruntach wilgotnych, zwłaszcza nieco za­
kwaszonych, mączki kostnej parzonej.

W  ostatnim wypadku rozsianie nawozu winno być usku­
tecznione w jesieni.

Najkorzystniejsze ilości powyżej podanych nawozów ozna- 
czyś może tylko ściśle wykonana próba połowa, tu więc tylko 
dla ogólnej oryentacyi podajemy, iż saletry używa się zwykle 
około 1 q. m., siarkanu amonowego 75 kg. superfosfatu amo­
nowego l ' / 2 q. m., mączki kostnej około 2 q. m. na ha.

Co do samego stosowania powyższych nawozów, to za­
uważyć musimy, iż popełnia się tutaj także wiele błędów wsku­
tek brakli staranności w ich wysiewie i przykryciu. I  tak 
nawozy te bardzo często byw ają wysiewane w stanie zbrylo­
nym (zwłaszcza kainit) lub bardzo nierówno t. j. że na je­
dnych miejscach wysiewa się je  w nadmiarze, podczas gdy 
na drugich daje się ich za mało. Użycie odpowiednich sie- 
wników do nawozów jest też z tego względu bardzo pożądane; 
w braku ich przy siewie ręcznym poleca się nawozy zmieszać 
z suchą, próchniczną ziemią, miałem torfowym lub piaskiem
1 siać dwukrotnie, na krzyż. Nawozy powinny zawsze przy­
chodzić na już zbronowaną łąkę, która po ich wysiewie po­
wtórnie zbronowaną być winna. U nas pospolicie daje się 
bronę co najwyżej po rozsiewie nawozów i to bardzo słabo. 
Jest to z tego względu niewłaściwe, że nawozy w ten sposób 
wysiane i przykryte nie stykają się dobrze z ziemią, lecz 
pozostają na wierzchu, częściowo nawet na poroście łąkowym, 
przez co ulegają niekorzystnym zmianom chemicznym i nie 
mogą w całej pełni wywrzeć korzystnych skutków na wła­
sności gleby. Prócz tego bronowaniem posiewnem w tym wy­
padku, W37drapuje się pewną ich część wraz z mchem, reszt­
kami roślinnemi i t. p. W regule zatem należy nawozy sztuczne 
wysiewać zawsze na już  silnie zbronowaną łąkę, poczem przy­
kryć je  czyli wbronować.

(Ciąg dalszy nast.)

»Pisma zbiorowe Franciszka Górskiego.«
Rozprawy i artyku ły  społeczno i rolnicze. W ydanie pośmiertne. Nakładem 

Rodziny. Kraków 1906. str. 566.

W ydawcy podzielili cały materyał, złożony z dwudzie­
stu sześciu odrębnych prac na „pisma treści ogólnej “ (szęść I. 
str. 1—225, 10 rozpraw) i „artykuły treści rolniczej^ (część II. 
str. 225—525, 11 rozpraw). Dodatek zawiera kilka przemó­
wień, wygłoszonych na zebraniach obywatelskich w Siedlcach, 
kończy się wspomnieniem pośmiertnem, wygłoszonem przez 
księcia S e w e r y n a  S w i a t o p e ł k - C z e t w e r t y ń s k i e g o .
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Zbiór, w k tó rym  nie b rak  udatnego w izerunku autora, obej­
m uje ty lko w ybór prac drukiem  ogłoszonych, a oprócz tego 
k ilk a  drobniejszych ustępów, w ydanych po raz pierw szy z rę ­
kopisu.

O pism ach, w chodzących ściśle w zakres techniki ro l­
niczej, n iestety  n ie  wiele mam do powiedzenia, zajmowałem 
się w mem życiu dużo społeczną, ale nie przyrodniczą stroną 
rolnictwa. W ybitn i znaw cy zapewniali mnie, że posiadają nie­
pospolitą wartość. F r a n c i s z e k  G ó r s k i  (ur. 17/12. 1858 
|  22/7. 1904) odebrał w prawdzie początkowo w ykształcenie 
prawnicze, uzupełnił je  jed n ak  gruntow nem i teoretycznem i 
studyam i rolniczemi, prace jego świadczą o obszernej znajo­
mości literatury . W  ciągu k ilk ak ro tn y ch  podróży zagranicz­
nych dołożył usilnych starań , ażeby się naocznie, a w yczer­
pująco zapoznać z gospodarstwem  zachodnio - europejskiem , 
przedew szystkiem  w Niemczech i Holandyi. Zbyt często dy­
skredytu je  wielu autorów wiedzę rolniczą w oczach praktyków , 
zalecając w najlepszej wierze, ale bez należytego, krytycznego 
zgłębienia problem u, stosowanie wzorów zagranicznych, nie 
py ta jąc  czy i w jak im  stopniu odpowiadają m iejscow ym  wa­
runkom . F r a n c i s z e k  G ó r s k i  m iał sposobność przypatrzeć 
się dokładnie gospodarce stry ja , Ludw ika, prezesa Tow arzy­
stw a kredytow ego ziemskiego, k tó ry  w Sterdyni od lat wielu 
prowadził i prowadzi dotychczas racyenalne gospodarstwo, 
przyśw iecające innym  przykładem  nietylko wzorowej techniki, 
ale także ukształtow aniem  stosunków społecznych m iędzy dwo­
rem, a czeladzią i robotnikam i. Zanim  zabrał się do pióra, 
wiedzę swą praktycznie wypróbow ał w Ceranowie, w gubernii 
siedleckiej, gdzie osiadł na stałe, oraz w m ajątku  na L itw ie 
położonym. G ospodarował więc w w arunkach  bardzo różno­
rodnych, co oczywiście nie pozostało bez dodatniego wpływ u 
na wyrobienie jego poglądów, dało mu możność nabycia 
wszechstronnego doświadczenia.

W ytraw ny  sąd autora, oparty  na szczęśliwem uzupeł­
nieniu p rak ty k i teoryą, kazał m u zawsze starannie badać, czy 
system  na Zachodzie p rzy ję ty  w danym  w ypadku można sto­
sować w naszych w arunkach, ew entualnie z jak iem i zastrzeże­
niami i zmianami, zdołał go ustrzedz od przedw czesnych uo­
gólnień, tak  bardzo zwodniczych, gdy  chodzi o sposób p racy  
ekonomicznej, indyw idualnie w ielce odm iennej pod wpływem 
zmian w przestrzeni i w czasie.

G orący zw olennik postępu, .rozum iał jed n ak  dobrze, że 
„radykalne zm iany w gospodarstw ie rzadko okazują się zba­
wienne i dzieją się bez s tra t11 (str. 433). N iedow ierzający zba- 
wienności gw ałtow nych przewrotów, sprzecznych z organiczną 
naturą  produkcyi rolniczej, radził „zaczynać „napraw ę gospodar­
stwa od tego, co lżejsze, łatw iejsze, m ierzyć zam iary w edług 
sił, k rok  za krokiem  popierać postęp krajow ego ro ln ictw a11 
(str. 547).

Rolnictwo je s t takiem , jak im i są rolnicy. F ranciszek  
G órski nie zadowolnił się badaniem  w arsztatu  rolniczego, w ni­
knął głęboko w ta jn ik i polskiej psychologii gospodarczej. 
Jakże trafną je s t uw aga o długotrw ałych m elioraeyach: „Jed­
norazowy znaczny nak ład  m elioracyjny może być w danych 
w arunkach za nadto ryzykow ny, czy to ze względów objek- 
tyw nych, zależnych od m ajątku, czy ze względów osobistych, 
dotyczących samego gospodarza, ale i tam  jeszcze pozostaje 
sposób zmeliorowania ziemi. Tym  środkiem  je s t czas. W y ­
trw ała  usilność gospodarza zwrócona um iejętnie przez długi 
przeciąg czasu w celu polepszenia użytków  rolnych, popraw ia 
naturę  w adliw ych naw et gruntów , nie ta k  wpraw dzie prędko, 
ale zw ykle równie skutecznie, ja k  jednorazow e nakłady.

Ten też sposób m elioracyi wszędzie zalecić można. Na 
całej przestrzeni, gdzie ludność polska osiadła w zyw a ją  ta  
ziemia do użyźniającej p ra c y .. .11 (str. 478). U w aga prosta, 
ja jk o  Kolum ba, rozum ie się niem al sama przez się. Postęp 
rolnictw a m usi być zdobyty codziennym  w ysiłkiem . Ale u nas 
w Polsce łatwiej o jednorazow e poryw y, ja k  o w ytrw ałą, sy­
stem atyczną usilność. F r a n c i s z e k  G ó r s k i ,  sam dając 
przykład ze siebie, miał pełne prawo doradzania jej innym , 
a widząc, co się dzieje wokoło, odczuwał potrzebę przypom i­
nania konieczności codziennego wysiłku.

Isto tą wszelkiego działania je s t optymizm. T rudno w y­

m agać od siebie, doradzać innym  podejm owania pracy, jeżeli 
się nie w ierzy w je j rezultaty . '„Głos nadto rozpowszechniony 
tw ierdzi, że ziemia nie daje dochodu, że p raca na niej n ie­
wdzięczna opłacać się nie może. T ak  jed n ak  nie jest. Pom i­
ja ją c  w yjątki, niem a dochodu z gospodarstw a ten, co go w y­
pracować nie umie albo taki, co za wiele potrzebuje dla sie­
b ie11 (str. 479).

Z brojny zaufaniem w własne siły, głęboko przekonany 
o rentow ności gospodarstwa, pełen zapału dla dobrej spraw y 
staje do w alki z małodusznem  zwątpieniem  w lepszą przy­
szłość, k tóre głębokie zapuściło korzenie w naszem  społeczeń­
stwie, ułatw iając przejście ziemi ojczystej w obce ręce. O pty­
m istyczny światopogląd dodaje siły przekonyw ającej w yw o­
dom autora.

Dzięki wszechstronnej znajom ości rzeczy i ludzi, w ska­
zówki rolnicze F r a n c i s z k a  G ó r s k i e g o  nie są m artw ym  
elaboratem, mozolnie spisanym  przy  zielonym stoliku, zdała 
od pola i stajni, ale try sk a ją  życiem, z niego czerpią trw ałą, 
p rak tyczną wartość. A utor dzielił się z czytelnikiem  przede­
w szystkiem  tem, co sam przeżył i doświadczył, dlatego też 
pisma rolnicze są n ietylko cenną wskazówką, ja k  postępować 
należy, ale z czasem, gdy  zm iana stosunków i postęp wiedzy 
odbiorą radom  charak ter ak tualny , zdegradują  je  do rzędu 
przestarzałych — życie płynie szybkim  pędem, przechodzi do 
porządku dziennego nad  naj w ybitniejszem i p racam i jednostek, 
widzi w nich ty lko  chw ilow y epizod w rozwoju wypadków-—- 
wówczas pozostaną dla przyszłych pokoleń cennem, history- 
cznem świadectwem  ówczesnego sposobu gospodarowania.

P isząc o potrzebie przem iany płodozmianu, au tor stawia 
sobie za cel w ykazanie, że ugory  zajm ują jeszcze zbyt wiele 
m iejsca w K rólestw ie. Nie odm aw iając im uzasadnienia w pe­
w nych w yjątkow ych w arunkach , G órski słusznie podnosi straty , 
k tóre  tkw ią w gospodarezem niezużytkow aniu ugorów. Za­
leca możliwie ja k  najdalej idący  siew roślin m otylkow ych, 
w zbogacający ziemię w azot, w nawóz, którego dokupno w for­
mie saletry  chilijskiej lub siarkanu  amonowego najdrożej ko­
sztuje. U w aża za w skazane polepszyć stanowisko w płodo- 
zmianie dla koniczyny i upraw ianie okopowych na nawozie.

Do tego samego aktualnego tem atu w alki z ugoram i 
w raca au tor w rozpraw ie „o upraw ie ziemi w ugorze i bezu- 
gorow ej11. W ie dobrze, że trudniej i kosztowniej je s t gospoda­
rować bez w ygodnego ugoru, ale w razie przeprow adzenia 
reform y nak ład  pracy  i kap itału  zw raca się z lichw ą w plo­
nach. Zniesienie ugorów w Ceranowie przekonało go o słu­
szności głośnego aforyzm u H orskyego: „ziemia nie potrze­
buje odpoczynku, ja k  próżniak, k tó ry  ją  ugorem  zostaw ia11 
(str. -483).

P raw da, powodzenie reform y uw arunkow ane je s t w yko­
naniem  robót w krótszym  przeciągu czasu. Środki gospodar­
stwa muszą być zasobniejsze w  siłę pociągową, w robotnika, 
w narzędzia i kapitał. Znajom ość rzeczy i energia gospoda­
rza muszą być większe: „P e r aspera ad a s tra 11. Nie wszędzie 
są po tem u w arunki, ale należy dążyć do ich stworzenia, 
ażeby gospodarstwo uczynić bardziej rentow nem , gdyż w prze­
ciw nym  razie dotychczasow y system  gospodarowania będzie 
dawał nie te same, lecz coraz m niejsze dochody, likw idacya, 
stra ta  posterunku je s t nieuniknionem  następstwem  niestoso­
wania się do zm ienionych warunków.

K w estya ugorów w G alicyi Zachodniej mniej je s t  ak tu ­
alną ja k  w K rólestw ie, ponieważ ugór został przeważnie za­
rzucony, ale o upraw ie pszenicy w G alicyi W schodnej pisał 
niedawno jeden  z tam tejszych obywateli na łam ach „Przeglądu 
Polskiego11, jak o  o nieuniknionym  stanie rzeczy.

„Czy i k iedy  upraw iać kartofle na naw ozie11 ? W  odpo­
wiedzi na to pytanie autor wywodzi, że ziem niak, podobnie 
ja k  bu rak  cukrow y, je s t rośliną wdzięczną za dostatnie na­
wożenie. U praw a kartofli na  nawozie: 1) oszczędza gospodar­
stwu stra ty  nawozowe, pow stające skutkiem  długiego pozo­
staw ania nawozu pod bydłem  i na gnojow isku, 2) korzystniej 
go w yzyskuje niż zw ykłe przedplony (motylkowe), 3) daje 
plony i dochody w yższe niż zw ykła na drugoletnim  pognoju',
4) w pływ a na lepsze upraw ienie roli i podnosi je j kulturę,
5) zapewnia wyższe plony zbóż ja ry c h  i roślin  pastew nych,



6) wpływa na korzystniejszy układ zmianowania i postępowy, 
intenzywny ustrój gospodarstwa.

•W artykule „o wapnowaniu1', ogłoszonym w „G-azecie 
Rolniczej11, przemawia gorąco za nawożeniem w tej formie, 
aczkolwiek nie zgadza się z poglądem, jakoby systematyczne 
wapnowanie samo przez się usuwało nadm iar wilgoci w roli.

Pisma rolnicze F r a n c i s z k a  G ó r s k i e g o  kładą szcze­
gólny nacisk nietylko na uprawę roślin, ile na hodowlę zwie­
rząt domowych. Przewodnią myślą w jego rozumowaniach 
jest konieczność przejścia od gospodarstwa przeważnie zbo­
żowego do nieco więcej pastewno-hodowlanego. Jeżeli zaleca 
przemianę płodozmianu i ograniczenie ugorów, pragnie tą drogą 
osiągnąć przedewszystkiem zwiększenie ilości paszy celem wy­
żywienia większej liczby inwentarza. Zmiana stosunków eko­
nomicznych każe na tej drodze szukać wyższych dochodów, 
odpowiedniego oprocentowania coraz droższej ziemi. Taryfy 
kolejowe ustanowione przez rząd rosyjski, czyniąc przewóz 
zboża i mąki stosunkowo tańszym, gdy chodzi o wielkie od­
ległości: należytość za kilometr jest wymierzana tern niżej, 
im więcej kilometrów wagon zboża przebywa, doprowadziły 
do zalewu Królestwa produktami rolnymi cesarstwa i do ob­
niżki cen ża zboże. Natomiast podnoszą się ceny mięsa, jaj, 
masła, mleka, drobiu, słowem produktów zwierzęcych, których 
gęstsza i zamożniejsza ludność zużywa więcej ja k  dawniej. 
To też należy zerwać z tradycyą jeszcze dość rozpowszech­
nioną, do której co prawda mało kto głośno się przyznaje, 
ale w praktyce wielu jeszcze w inwentarzu widzi tylko spo­
sób zapewnienia sobie nawozu.

Celem obszernych uwag nad hodowlą krów mlecznych 
(str. 284—352) jest przypomnieć braciom po pługu konieczność 
baczniejszego zajęcia się tą zaniedbaną gałęzią gospodarstwa, 
która rokuje, ja k  najlepsze nadzieje zysków na przyszłość. 
Praca była ogłoszona drukiem  po raz pierwszy kilkanaście 
lat temu, poruszała temat, który wówczas mógł wielu wy­
dawać się przedwczesnem nowatorstwem. Przebieg wypadków 
potwierdził spostrzeżenia autora. Dziś w Królestwie mleczar­
stwo i gospodarstwo mleczne jest na porządku dziennym. 
Objawia się silny ruch w kierunku odpowiedniego przekształ­
cenia gospodarstwa. Jednym  z pierwszych pionerów tej idei, 
który skutecznie oddziałał na zmianę opinii, był F r a n c i ­
s z e k  G ó r s k i .

Podnosił z naciskiem, że wbrew rozpowszechnionemu 
nietylko wśród włościan zwyczajowi trzymania w oborze w sto­
sunku do paszy w gospodarstwie wytwarzanej zbyt wielkiej 
ilości, a więc skutkiem  tego zabiedzonego bydła, należy starać 
się raczej o mniejszą liczbę, ale szlachetnego, obficie karmio­
nego inwentarza. Hodowla postępowa nie da się pomyśleć bez 
odpowiedniego podniesienia kultury  roli, łąk i pastwisk, bez 
dokupna pasz skoncentrowanych: makuchów, otrąb etc. Postę­
pować naodwrót, to łowić ryby  przed niewodem. Dostatek pa­
szy bez otoczenia bydła należytą opieką nie wystarczy, zwraca 
uwagę zwłaszcza na niedbałe dojenie, praktykowane w na­
szych gospodarstwach. Dziś bliższe zapoznanie się z wysoko 
rozwiniętą hodowlą i mleczarstwem w Danii, wówczas mniej 
znanem, przekonało wszystkich o potrzebie reformy w tym 
kierunku, ale w czasie ogłoszenia pracy ustęp o dojeniu był 
śmiałą nowością. Do wysokiej mleczności w oborze dojść tylko 
można przez odpowiednią selekcyę osobników m lecznych.'Nie 
rasa, ale raczej indywidualna zdolność należytego zużytko­
wania paszy rozstrzyga o rentowności chowu danej sztuki by­
dła. Do dalszej hodowli przeznaczać należy tylko potomstwo 
sztuk najmleczniejszych. Racyonalny wychów młodzieży wy­
maga pastwiska, ruchu i powietrza, trzymanie cały rok bydła 
w oborze nie da się pogodzić z wymogami hodowli. W  go­
spodarstwie przemysłowem, gdzie celem zużytkowania odpad­
ków w gorzelni lub cukrowni chowanie bydła w oborze może 
być wskazanem, gdzie wobec wysokich cen ziemi użytkowa- 
ni ®j ej jako pastwiska byłoby zbytkiem, nie należy prowa­
dzić wychowu młodzieży. Kto nie ma wyrównanej, uszlache­
tnionej obory zagranicznego typu, najlepiej zrobi, chowając 
i powoli doskonalając bydło krajowe pod względem zdrowotnym 
odporniejsze, lepiej dostosowane do miejscowych warunków.

Rozumiejąc potrzebę intenzywniejszej hodowli bydła

F r a n c i s z e k  G ó r s k i  nie popadł jednak w jednostronną 
przesadę, nie doradzał bezwarunkowego zarzucenia chowu 
owiec na rzecz bydła rogatego. Chow owiec w Królestwie 
podobnie ja k  i w Europie Zachodniej ulega zmniejszeniu. Ho­
dowla owiec mięsnych popłaca, ale'sprzedaż wełny wobec zni­
żki cen wywołanej wielkim dowozem wełny australskiej lub 
argentyńskiej staje się z biegiem lat mniej rentowną. Droże­
nie cen ziemi, której stosunkowo bardzo wiele potrzeba dla 
wychowu owiec także przyczynia się do powolnego zaniku 
łej o^-łęzi gospodarstwa. Górski przyznaje, że owca jest nie­
wątpliwie zwierzęciem ekstenzywnego gospodarstwa, ale do 
względnej intenzywności, nawet znacznie większej, niż w prze­
ciętnych gospodarstwach naszych, daje się przystosować. Po­
wód zdyskredytowania chowu owiec leży przedewszystkiem 
w zatrzymaniu dawnego sposobu żywienia, niegdyś odpowie­
dniego, dziś zbyt kosztownego. Trzeba obniżyć koszta pro- 
dukcyi, a wówczas owca — nie wszędzie, ale w warunkach 
spizyjających stanie się znowu rentowną. W  tym celu ra­
dzi zastąpić siano w zimie okopowymi i łubinem.

„Gospodarzem dobrym jest nie ten, który osiąga naj­
wyższą produkcyę, ale ten, którego produkcya najpewniejszy 
dochód przynosi. Na przedsięwzięcie projektowanych reform 
wpływ decydujący, przeważny, w inny mieć warunki ekono­
miczne, nie rolnicze, nie podniesienie urodzajów, ale podniesienie 
dochodów ze sprzedanych plonów11 (str. 471—472), oto myśl 
przewodnia, której konsekwentne przeprowadzenie wytwarza 
ścisły, wewnętrzny związek ideowy między różnorodnymi te­
matami rolniczymi poruszanymi w pismach F r a n c i s z k a  
G ó r s k i e g o .  To też przeważa w nich mniej lub więcej mo­
ment ekonomiczno-rolniczy. Jeżeliby chodziło o ich klasy- 
fikacyę w rzędzie utartych gałęzi wiedzy ludzkiej, zaliczyćby 
je  należało do nauki o zarządzie gospodarstwa • wiejskiego. 
Podpadają pod pojęcie: „der Betriebslehrc11 jak  Niemcy mówią.

Do grupy rozpraw o treści w małym stopniu technicz­
no-rolniczej, w wyższym ekonomicznej, zaliczyłbym rzecz o „In­
wentarzu żywym dochodowym11. Autor zastanawia się kolejno 
nad granicami, w obrębie których gospodarczo uzasadnioną 
jest hodowla koni, owiec, bydła rogatego i świń. Sądzi, że ho­
dowca, gospodarujący na większej przestrzeni chować powi­
nien kilka gatunków inwentarza, ale jednem u rodzajowi i je ­
dnemu kierunkowi pewnego gatunku oddać przewagę. W ybór 
zależy od miejscowych stosunków, trzeba je  umiejętnie wyzy­
skać. Przemawia za umiarkowaną specyałizacyą w hodowli, 
gospodarz nie może znać się równie dobrze na chowie zwie­
rząt domowych różnego rodzaju. Poświęcenie należytej uwagi 
hodowli bardzo różnorodnej jest zadaniem znacznie trudniej- 
szem, wymaga zresztą większego kapitału.

Obszerniejsze studyum o „melioracyach rolnych11 poja­
wiło się pierwotnie w t. IX . „Encyklopedyi rolniczej11. Jeden 
z naj czynniej szych członków Komitetu redakcyjnego, G ó r ­
s k i  przez szereg lat brał udział w jego pracach, przyczynia­
jąc  się w ten sposób do powstania dzieła, które wpłynęło do-- 
datnio na rozpowszechnienie wiedzy rolniczej wśród ziemiań- 
stwa w Królestwie. Znaczna część artykułów rolniczych ogło­
szona w „Pismach zbiorowych11 pisaną była dla Encyklopedyi. 
Należyte uwzględnienie warunków ekonomicznych, zmiennych 
konjunktur targowych, gdy chodzi o nadanie kierunku gospo­
darstwu, słowem dział zarządu gospodarstwa wiejskiego spo­
czywał niemal wyłącznie w jego rękach.

Pisząc o melioracyach, zastanawia się nad potrzebą do­
starczania rolnikom kredytu melioracyjnego na dogodnych 
warunkach. Jako radca Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
dokładał usilnych starań, ażeby działalność tej instytucyi 
w tym kierunku rozszerzyć. Mimo trudnych warunków pracy 
w Królestwie usiłowania G ó r s k i e g o  nie pozostały bez sku­
tku, towarzystwo rozpoczęło niedawno wydawać pożyczki melio­
racyjne. A rtykuł o „ocenianiu dóbr11 łączy się także z działal­
nością w towarzystwie kredytowem ziemskiem. Przez lat ośm 
(1892 1900) pełnił obowiązki delegata taksowego, a wyniki
zebranych doświadczeń streścił w przytoczonej pracy.

Przechodząc do części pierwszej, zatytułowanej przez 
wydawców: „Pisma treści ogólnej11 nie rozstajemy się z rol­
nictwem. Poprzednio zapoznawaliśmy się pod wypróbowanym
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przewodem autora z kw estyam i teehnicznem i i z metodami 
zarządu, przew ażał więcej indyw idualny  punk t widzenia. Z ko­
lei rzeczy zajm iem y się pracam i o charak terze w ybitnie spo­
łecznym . wchodzącymi w zakres polityki agrarnej. P race  te 
rzucają  dużo św iatła z jednej strony  na stosunek ustaw odaw ­
stw a państwowego i adm inistracy i publicznej do gospodarstw a 
rolnego, z drugiej strony przedmiotem ich w zajem ny gospo­
darczy stosunek do siebie uczestników  tego samego zawodu, 
łączących się w dobrowolne związki, celem podejm owania 
wspólnym i siłam i zadań, p rzekraczających  siły jednostki, 
a  k tó rych  pom yślne rozw iązanie je s t conditio sine qua non 
dalszego korzystnego rozwoju rolnictw a. Tu znowu w ybór 
głów nych tematów, dyktow any je s t tym i sam ym i m otywami 
psychologicznym i, k tóre rozstrzygnęły  o k ierunku  więcej rol­
n iczych prac.

(D okończenie n as tąp i).

Sprawy bieżące.

Najbliższe posiedzenie Komitetu c. k. Rolniczego k ra ­
kow skiego odbędzie się w dniach 30. i 31. bm. O brady od­
będą się w następującym  porządku dnia 30. bm.

1) Kom isya dla budowy domu o godz. 9 rano.
2) K om isya dla organizacyi zbytu  bydła rzeźnego o godz. 

9  rano.
3 ) -Sekcya adm in istracy jna  o godz. 10Ł/ 2 przed poł.
4) Sekcya rolna o godz. 12 w południe.
5) Sekcya chowu bydła  rogatego o godz. 4 po poł.
6) Sekcya chowu drobnego inw entarza o godz. 4 popoł.
7) Sekcya chowu koni o godz. 51/ ,  po poł.
D nia 3 i. bm. posiedzenie pełnego K om itetu o godzinie 

10. rano.
D ostawę o w s a  dla w ojska  W  drodze dzierżaw y (Aren- 

dierung) rozpisuje c. i k. In ten d an tu ra  X  korpusu w P rze­
m yślu a to dla m agazynu prowiantowego w Rzeszowie 2300 q. 
z term inem  wnoszenia ofert do dnia 28. października 1907, 
i w Jarosław iu 9975 q. do 25 października.

O ferty, ty lko  pisem ne należy w nosić do wymienionej 
In tendan tu ry . N ieznani oferenci m ają  przedłożyć świadectwo 
rzetelności i możności dostawy, w ystaw ione przez dotyczącą 
w ładzę polityczną. G m iny, stow arzyszenia gospodarcze i pro­
ducenci uwolnione są od sk ładan ia  poręcznego i kaucyi. 
Bliższe w arunk i mogą być p rzejrzane w  biurze w ojskow ych 
m agazynów  prow iantow ych, w Tow arzystw ie rolniczem  okrę- 
goweni w Rzeszowie, oraz w  c. k. Tow arzystw ie rolniczem  
krakow skiem , ul. Basztowa 1. 6.

Ogłoszenie. L : 4106. W ysokie c. k. Nam iestnictw o we
2311.2

Lwowie reskryp tem  z dn. 9 października 1907 L : IX  — —

podaje do wiadomości hodowców koni, że licencyonow anie ogie­
rów będących pryw atną w łasnością hodowców odbędzie się 
w m iesiącu październiku i listopadzie r. b. wedle następującego 
program u: 1) w Ropczycach 21 października. 2) w Brzesku 21, 
3) w Kolbuszowej 22, 4) w Bochni 22, 5) w Mielcu 23, 
6) w W ieliczce 23, 7) w Tarnobrzegu 24. 8) w K rakow ie 24, 
9) w N isku 25, 10) w  Chrzanowie 25. 11) w Tarnow ie 26, 
12) w Białej 26, 13) w Dąbrowie 28, 14) w W adow icach 28. 
15) w  Lim anowej 29 października, 16) w Rzeszowie 7 listo­
pada, 17) w Strzyżowie 8, 18) w Jaśle  9, 19) w K rośnie 11, 
20) w Sanoku 12 listopada.

Z  Komitetu c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

K raków  14. października 1907.
W Krajowej Szkole mleczarskiej W  Rzeszowie rozpoczyna 

się dnia 14. listopada b. r. wyższy ośmiomiesięczny kurs ma- 
ślarsk i przygotow ujący kierow ników  i pomocników m leczarni 
parow ych i ręcznych.

K andydaci s tara jący  się o przyjęcie powinni wnieść po­
danie na ręce D y rek cy i Szkoły najpóźniej do dnia 25. paździer­
n ik a  i dołączyć: 1) dowód ukończonego 17 roku  życia (me­

try k a); 2) świadectwo ukończenia z dobrym  postępem niższej 
szkoły rolniczej, lub poddać się egzaminowi wstępnem u, z pi­
sania, czytania i rachunków ; 3) świadectw o zdrow ia; 4) świa­
dectwo m oralności; 5) świadectwo z p rak ty k i m leczarskiej, 
tudzież św iadectw a z zajęć dotychczasow ych; 6) Pisem ne p o ­
zwolenie rodziców lub opiekunów w razie niepełnoletności k an ­
dydata; 7) zobowiązanie poręczające regularne uiszczanie 
opłaty za utrzym anie w szkole (240 Koron za kurs); 8 świa­
dectwo ubóstwa w razie je ś li kandydat stara się o przyjęcie 
na koszt funduszu krajowego.

Prócz uczniów zw yczajnych przyjm uje Szkoła także ho- 
spitantów na kurs m aślarski, tudzież prak tykan tów  w serkar- 
stwie. O statu t tudzież o bliższe inform acye należy się zwró­
cić w prost do D yrekcy i szkoły (Rzeszów - Staromieście).

D y rek cy a  szkoły zawiadam ia rów nocześnie właścicieli 
m leczarń, że wobec kończącego się obecnie również ośmio­
miesięcznego k u rsu  m aślarskiego, je s t w możności polecić 
fachowo uzdolnionych kierow ników  oraz pom ocników  d la  
m aślarń.

Sprawozdanie o s tanie  urodzajów w  zachodniej częśc i  
Galicyi z początkiem października 1907 r. P anu jąca  od dłuż­
szego czasu pogoda, o dniach ciepłych i suchych a nocach 
chłodnych, a naw et m roźnych, n iekorzystnie w pływ a na we- 
getacvę m ieszanek zębu końskiego i młodej koniczyny. W sku­
tek  posuchy postęp zasiewów ozim ych powolny. Siew żyta 
ju ż  ukończony —  pszenicy zaś jeszcze w  toku. W  niektórych 
okolicach, na g runtach  rędzinnych, w strzym ują się z siejbą 
ze względu na trudność w upraw ie zeschłej i popękanej ziemi. 
O rki zimowe również rozpoczęte postępują z powodu posuchy 
w wolnem tem pie. Posucha w pływ a także niekorzystnie i na 
zasiew y ozime, k tóre  wschodzą rzadko i nierówno. W niektó­
rych  okolicach (jak  Ł ańcu t i Leżajsk) siew y rzepaku bardzo 
cierpią, bo gąsienice i pchły  ziemne rzuciły  się w zastrasza­
ją c y  sposób na niego i dopiero m rozy p rzyczyniły  się do 
częściowego w yniszczenia tych pasożytów. R zepaki tak ie  trzeba 
będzie przeorać, gdyż nie ro k u ją  dobrych  widoków. W edług  
relacy i sprawozdawców zasiew y ozimin przedstaw iają się na­
stępująco : R zepaki przedstaw iają się dobrze w powiatach: 
Tarnobrzeg, Brzesko, Podgórze, K raków ; średnio w powiatach: 
Kolbuszowa, Biała, Bochnia, Krosno, W ieliczka, Ropczyce, 
Nisko, a zupełnie źle w powiatach: Leżajsk, Łańcut. Koński 
ząb przedstaw ia się dobrze w pow iatach: D ąbrow a, K olbu­
szowa, Mielec, Nisko, Tarnobrzeg, Krosno, Ł ańcut, M yślenice, 
Podgórze, Rzeszów, Strzyżów, Tarnów, W adowice, Gorlice, G ry ­
bów. Żyw iec, K raków , średnio w pow iatach: Biała, Bochnia, 
Brzesko. W ieliczka, m iernie w pow iatach: N isko; w ym arz! 
zaś w pow iatach: Tarnów  i Chrzanów; Pszenica ozima przed­
staw ia się dobrze w  powiatach: D ąbrow a, Kolbuszowa, T ar­
nobrzeg, Bochnia, Krosno, Myślenice, Rzeszów, Strzyżów, W a­
dowice, G rybów , Chrzanów; średnio w pow iatach: Mielec, Ł ań ­
cut, Tarnów , W ieliczka, Gorlice, jeszcze w toku  siejby w po­
w iatach: Nisko, Nowy Sącz, Żywiec.

Żyto ozime przedstaw ia się dobrze w pow iatach: D ą ­
browa, Kolbuszowa, Mielec, Tarnobrzeg, Krosno, Ł ańcut, My­
ślenice, Rzeszów, Strzyżów, W adowice, Grybów, K raków , Chrza­
nów; średnio w powiatach: Biała, Bochnia, Brzesko, Tarnów, 
W ieliczka, G orlice, zupełnie źle w pow iatach: Nowy Targ, 
żyw iec. Zbiór ziem niaków w ypadł najgorzej w powiatach: 
D ąbrow a, Biała, Krosno, M yślenice, W ieliczka. Żywiec, Chrza­
nów, w k tó rych  zbiór ten oceniają na  50 q. z jednego  morga. 
Lepsze zbiory są w powiatach: Nisko, Bochnia, Łańcut, Rze­
szów, Tarnów , G rybów, K raków . N ajlepiej zaś w ypadł w  po­
w iatach: Kolbuszowa, Gorlice, Nowy Sącz, Tarnobrzeg, i tam  
oceniają zbiór ten na 110 q. z 1 m orga. P rzecię tny  zbiór 
z jednego m orga oceniają na 75 cetn. z jednego morga. Zbiór 
buraków  pastew nych najgorzej w ypadł w pow iatach: Biała, 
Łańcut, M yślenice, Gorlice, Nowy Sącz, Żyw iec, gdzie zebrano 
100 q. z 1 m orgi; lepiej w ypadły zbiory w pow iatach: Kolbu­
szowa, Nisko, Tarnobrzeg, Bochnia, Tarnów , W adowice, a n a j­
lepiej w powiatach: Dąbrowa, L iszki, Podgórze. P rzeciętny 
zbiór buraków  z jednej m orgi 200 q.

K apusty  z jednej m orgi przeciętnie zebrano około 80 q. m
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Import bydła rozpłodowego z Fryzyi niemieckiej. W s k u ­
te k  odm ów ienia p rzez R ząd  n iem ieck i pozw olenia n a  przew óz 
p rzez  N iem cy  b y d ła  rozpłodow ego z F ry z y i  h o len d ersk ie j 
z pow odu p an u jąc e j w  H o lan d y i za razy  p y sk a  i rac ic , K o­
m ite t c. k . k rak o w sk ieg o  T o w arzy stw a  ro ln iczego  w y sła ł 
w  ro k u  bieżącym  n a  życzen ie  n ie k tó ry ch  hodow ców  K om isyę 
do F ry z y i n iem ieck ie j celem  za k u p n a  d la  n ich  tam że m ate- 
ry a lu  rozpłodow ego. K om isya za k u p iła  b yd ło  d la  n as tęp u jący c h  
obór : 1) K rzeszow ice 5 k ró w  i 1 ja łó w k ę , 2) O kocim  10 k ró w  
i 2 ja łó w k i;  3) D zików  12 c ieliczek  7— 8 m ie s ię cz n y ch ; 4) 
R ad iów  10 c ie l ic z e k ; 5) B ierzanów  1 b u h a j a ; 6) G u m n isk a  
1 b u h a ja ; 7) Jasionów  1 b u h a ja ;  8) K osocice 3 k ro w y ;  9) 
J a s io n k a  6 k ró w  ; 10) C zudec 2 k ro w y , 4 ja łó w k i ;  11) W rz ą - 
sow ice 3 k r o w y ; 12) P ie k a ry  4 c ie l ic z k i; 13) Soboniow ice 
1 krow ę. P rz e c ię tn e  ce n y  b y d ła  n a  m ie jscu  w e F ry z y i b y ły  
n a s tęp u jące : za b u h a ja  1 1 0 0 — 1600 m k., za k ro w ę  5 7 5 — 800 
m k ,  za ja łó w k ę  5 6 0 — 700 m k., za c ie liczkę 170 — 240  m k.

Rozmaitości.

Najmleczniejszą k row ą  rasy  Guernsey je s t  k ro w a  „D o lly  
B loom “ w S tan ie  M assachusetts w A m eryce  północnej. U ro ­
dzona w k w ie tn iu  1900 d a ła  w ed ług  urzędow nie  stw ierdzo ­
n y ch  prób  w  p ie rw szym  sw oim  ok resie  lak tacy jn y rn , m a jąc  
2 lata, 8 8 4 L 5 8  fun tów  m le k a  i 453 '86  fun tów  tłu szczu , w  d ru ­
g im  ok resie  la k ta c y jn y rn  12674.83 f. m le k a  i 623 .94  f. tłu sz ­
czu, w czw artym  (od lu tego  1906 do lu tego  1907) 17297 f. 
m le k a  i 836.21 f. tłuszczu . W  ty m  osta tn im  o k resie  w ynosił 
p ro ce n t tłu szczu  w m lek u  p rzec ię tn ie  w ciągu  całego  ro k u  
4'84°/o- D w a ra z y  w  c iągu  ro k u  w sk u te k  choroby  człow ieka, 
k tó ry  zw ykle, doił k row ę, trze b a  go b y ło  zastąp ić  in n y m  
i w ów czas w y d a te k  m le k a  b y ł znacznie m n ie jsz y ; ta k  n. p. 
p ie rw szy m  razem  k ro w a  d aw ała  w c iągu  ośm iu d n i o 14 f. 
m le k a  dzienn ie  m niej. Ś w iadczy  to ty lk o  o tern, j a k  bardzo  
w p ły w a  n a  m leczność dobre dojenie.

K a rm a  d z ien n a  k ro w y  sk ład a ła  się w  c iągu  ro k u  z 6-—9 f. 
o trąb , 1— 3 3/ 4 £ m ą k i m akuchow ej, 1— 3 3/ 4 m ą k i g lu tenow ej, 
1— 4 1 /2  £  ś ru ty  ow sianej, k iszonk i, bu rak ó w , b ru k w i, m a r­
chw i, s iana  łąkow ego, z lu c e rn y  i kon iczu , n ad to  w  le tn ich  
m iesiącach  od m a ja  do w rześn ia  u ży w ała  k ro w a  p as tw isk a .

B ydło  ra sy  G u ern sey  sprow adzono do A m ery k i pó łno­
cnej w  r. 1840  z w y sp y  te jże  n azw y  i je s t  ono tam  obecnie 
je d n y m  z n a jm leczn ie jszy ch  zaw odów  byd ła , n iep rześc ig n io n y m  
p rzed ew szy s tk iem  pod  w zg lędem  p ro d u k c y i m asła.

Aparat Wimmera d la  o d czy ty w an ia  w szy fro w an y ch  de­
peszach  p r z e p o w i e d n i  p o g o d y .

P rz y  depeszach  k u rsó w  g ie łdow ych , ro zsy ła n y ch  w szy st­
k im  urzędom  pocztow ym  i te leg raficznym , są podane k luczem  
szyfrow ym , p rzepow iedn ie  pogody na "dzień nas tęp n y . Z a po­
m ocą „a p a ra tu  W im m e ra “ depesze te  w  b ard zo  ła tw y  i p rz y ­
stęp n y  sposób odczy tać  m ożna. Ze w zg lędu  n a  taniość, g dyż  
cena  ty lk o  4  kor. w ynosi i p rak ty c zn o ść  tego  p rz y rz ą d u  —  
c. k . M in is te ryum  ro ln ic tw a, po leca go do szerok iego  rozpo­
w szechn ien ia  w  gm inach , szkołach, w e w szy s tk ich  in s ty tu c y a c h  
z ro ln ic tw em  zw iązanych , j a k  rów nież i w  p ry w a tn y c h  ko ­
ła ch  ro ln iczych ..

Produkcya mleka a ilość białka i w ęg low od anów  w  paszy.
W e d łu g  dośw iadczeń  A. S c h n i e c k a  po trzeba by ło  do p ro ­
d u k c y i 1 1. m le k a  średn io  0 '0435  kg . straw nego  b ia łk a  po­
n a d  ilość b ia łk a , po trzebną do u trz y m a n ia  życia. P rz y  roz­
szerzen iu  sto su n k u  karm ow ego  przez zm nie jszen ia  ilości b ia łka, 
zaw arto ść  azo tu  w  m oczu szy b k o  się zm niejsza . P rz y  bard zo  
m a ły ch  d aw k ach  b ia łk a  w  paszy, k tó re  n ie  sto ją  w  żadnym  
stosunku  do p ro d u k cy i, n as tęp u je  zużyw an ie  b ia łka , zaw artego  
w ciele, p rzy czem  w  m oczu w y stęp u je  b ia łko , j a k  rów nież 
c u k ie r. Jeże li ilość w ęglow odanów  w paszy  je s t  n ad m iern a , 
w ów czas zo s ta ją  one w praw dzie  straw ione, nie zos ta ją  je d n a k  
w  zupełności w y zy sk a n e  d la  p ro d u k c y i i zm n ie jsza ją  s tra - 
w ność całej paszy.

Sposób przechow ywania  jaj przez d łuższy  czas w  w a­
pnie u s tę p u je  m ie jsc a  k o n se rw ać y i przez użyc ie  szk ła  wo­
dnego. W e d łu g  dośw iadczeń  H e n d r ic k a  użycie tego ś ro d k a  
m a te  za le ty , że je s t  on tan i, że sposób postępow ania je s t 
p ro sty , j a j a  po w y jęc iu  z roz tw oru  szk lą  w odnego są czy ste  

| i w y g a d a ją  j a k  św ieże, a parow an ie  w ody z j a j a  je s t  un ie­
m ożliw ione. J a ja , k tó re  b y ły  p rzechow yw ane w ten  sposób 
p a rę  m iesięcy , n ie  różn iły  się n iczem  od ja j  zupełn ie  św ie- 

1 zm iany  p ew n e nas tęp o w ały  dopiero  po d łuższym  czasie;
po ro k u  b y ły  one n ieznaczne, dop iero  po 3 — 4 la tach  b ia łko  
s taw ało  się n ieco c iem n ie jsze  i rza d k ie , a sm a k  p rzy p o m in a ł 
m niej lub  w ięcej sm a k  sody, chociaż nie by ł n ie p rz y jem n y . 
D zia łan ie  k o n se rw u ją ce  sz k ła  w odnego po lega n a  za tk a n iu  
porów  ja ja ,  co w strz y m u je  dostęp  pow ietrza  do w n ętrza  i un ie­
m ożliw ia p aro w an ie  w ody w  ja ju  zaw ąrte j.

Wpływ materyi białkowych na mleczność. Z dośw iad­
czeń  p rzep ro w ad zo n y ch  przez K a p p e l e g o  i S c h n e i d r a  
z żyw ien iem  przez 4 przeszło  m iesiące 10 k ró w  okazało się 
co n as tęp u je : k a rm a  d la  k rów  m lecznych  pow inna zaw ierać  
stosunkow o dość dużo b ia łk a . K a rm a  zasobna w b ia łko  d zia ła  
k o rzy stn ie j n a  m leczność, a m niej k o rz y s tn ie  na p rzy ro s t w agi 
żyw ej, j a k  k a rm a  z a w ie ra jąc a  m niej b ia łka , a w ięcej w ęglo­
w odanów . K a rm a  za w iera jąca  bardzo  dużo b ia łk a  czyn i ż y ­
w ien ie drog iem , n ie  zap ew n ia jąc  odpow iednio  w ysokiej w y­
dajnośc i m leka. I lo ść  2-5 kg . b ia łk a  n a  1000 kg. w agi ż y ­
w ej pow inna b y ć  u ż y w a n a  ty lk o  u k ró w  bardzo  m le cz n y ch ; 
u  k ró w  śred n io  m leczn y ch  m oże bez szkody  n as tąp ić  re d u k - 
cy a  do m nie j w ięcej 2 kg . M niejsze w ahan ia , w  zaw artości. 
P°j©cłynczych sk ła d n ik ó w  odżyw czych  i w  s to sunku  k a rm o ­
w ym  n ie  zd a ją  się w p ły w ać  is to tn ie  na m leczność; to też p rzy  
w yznaczan iu  ra c y i żyw ności n a leży  uw zględn iać  ceny  ta rg o w e 
k a rm  p rze d ew szy s tk iem  treśc iw y ch .

Nowe z a s to so w a n ie  cukru "w praktyce. Z A nglii donoszą, 
że W iliam  P ow ell podaje  sposób u trw a le n ia  i n ad a n ia  d rzew u  
odporności za pom ocą c u k ru . N a m yśl tę  nap ro w ad z iły  go 
spostrzeżenia, że w łó k n a  trz c in y  cukrow ej są niespożyte." Spo­
sób polega n a  tern, że św ieże d rzew o g o tu je  się w  roztw orze 
cu k ru , su szy  się n as tęp n ie  w  p iecach  p rzy  odpow iedniej tem ­
p era tu rze . D rzew o św ieżo ścięte  i w  ten "sposób zap raw ione , 
służyć  m oże do w yrobu  m ebli, n ie  zsy ch a  się an i n ie  p ę k a  
p rzy  w ysok ich  zm ianach  te m p era tu ry . M iękk ie  drzew o tw a r­
d n ie je  i s łużyć m oże n a  s łupy , b ru k i i t. p., gdzie d o ty c h cz as  
używ ano kosztow nego tw ard eg o  drzew a.

W y n alazk o w i tem u  w różą n ieobliczone korzyśc i, je ż e li 
się to w p ra k ty c e  u tw ie rdz i. W y n a la zc a  u z y sk a ł p a ten t we- 
F ra n c y i. P ły n  do z a p raw ian ia  d rzew a  zawiera. 5 0 —250  kg. 
sach a ro zy  n a  450  litró w  w ody.

D rzew o w  dow olnym  su row ym  stan ie  zan u rza  się w n a ­
c zy n iach  o d k ry ty c h , lub  za m k n ię ty ch , w p łyn ie , k tó ry  się 
go tu je  do w rzenia. P o  w ygo tow an iu  ostudza się p ły n  w raz 
z d rzew em  do 40° C. przyczem  drzew o n ac iąg a  syropem . N a­
stępn ie  w y jm u je  się d rzew o i pozostaw ia w ty m  sam ym  b u ­
d y n k u , k tó ry  służy  rów nocześn ie  za suszarn ię . D rzew o suszy  
się początkow o w tem p era tu rz e  15° C. i stopniow o dochodzi 
się do p rą d u  o te m p e ra tu rz e  100° C. W  ten  sposób w ypiera , 
się w odę z drzew a, a c u k ie r  sk a rm e lizo w an y  łączy  się z w łó­
knem  d rze  w nem  i tw orzy  je d n ą  tw ard ą , zw ięzłą i  m asy w n ą całość.

C ała ta  o p eraey a  trw a  24  godzin. C u k ru  zużyw a się 
stosunkow o bardzo  m ało, g d y ż  p łyn , z k tó rego  drzew o w yjęto , 
m ożna w  da lszy m  ciągu  użyć. W y n a la ze k  ten , j a k  k ażd y  
in n y , w y m ag a  je szc ze  dośw iadczeń  i w ypróbow ania.

„ Gazeta rolnicza11.
Jęczmień ozimy, u p ra w ia n y  początkow o ty lk o  w  n ie ­

w ie lk ich  ilo śc iach  w E u ro p ie  zachodn iej, rozpow szechnia się 
coraz b ard z ie j i w  k ra ja c h  o m nie j łag o d n y m  k lim ac ie , j a k  
w  N iem czech, a w  osta tn ich  czasach  w  G alicy i i w  K ró le­
stw ie. O k azu je  się bow iem , że jęczm ień  ozim y d a je  się ak li- 
m a tyzow ać i że m ożem y o trzy m ać odm iany , p rze trzy m u jące  
nasze  dosyć ostre  zim y. U  nas w  G alicy i m am y  n ap rz y k ła d  
ję cz m ie ń  ozim y, p ro d u k o w an y  p rzez p. Je rzego  T u rn a u a  w  M i- 
k u licach , k tó ry  podobno doskonale  przezim ow uje . D o u p raw y  
ję c z m ie n ia  ozim ego zachęca  ro ln ik ó w  g łów nie ta  okoliczność, 
że sp rzę t je g o  odbyw a się w n a jd o g o d n ie jszy m  czasie, bo po
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zbiorze traw i koniczyn, a na 1 —2 tygodni przed sprzętem 
żyta; wcześnie schodząc z pola, daje jęczmień ozimy możność 
wywiezienia obornika i zasiania rzepaku, co umożliwia lepsze 
wyzyskanie pola przez usunięcie ugoru.

Gleby jęczmień wymaga dobrej, zasobnej szczególnie 
w azot; plony jęczmienia ozimego za granicą nie tylko nie 
są niższe od plonów jarego, ale nawet je  często przewyższają.

P. St. Leśniowski, kierownik stacyi doświadczalnej w So­
bieszynie podaje w Gazecie Rolniczej rezultaty z doświadczeń, 
wykonanych w tym roku w Sobieszynie z dwiema odmianami 
ozimego jęczmienia: Mamuth i Albert. Jęczmień był zasiany 
po koniczynie czerwonej na bielicy; koniczynę (2-gi pokos) 
zebrano 7.' sierpnia 1906 r. pole zorano na raz, pod bronę dano 
superfosfat w stosunku 5 cent. na mórg; jęczmień zasiano 
28. sierpnia.

W arunki klimatyczne nie sprzyjały rozwojowi jęczmienia: 
zima była bardzo surowa; wiosną jęczmień był uszkodzony 
przez przymrozki, szczególnie odmiana Albert; lato wogóle 
było mało słoneczne, jęczmień wykłosił dopiero 27. maja i doj­
rzał 13. lipca, na dwa tygodnie przed żytem.

Plony odniesione do 1 morga były następujące: 
słomy ziarna

Mamuth: 69,0 centn. 11,38 korcy.
Albert: 51.8 „ 11,59 „

„Jeżeli przyjąć pod uwagę“, pisze p. Leśniowski, „iż 
jęczmień ozimy pochodzący z Saksonii (od Heinego) po raz 
pierwszy był uprawiany w Sobieszynie na glebie niezbyt dla 
niego właściwej i trafił na bardzo surową zimę, to_ przyznać 
należy, iż -te pierwsze próby aklimatyzacyi jęczmienia ozimego 
w Sobieszynie wypadły pomyślnie“.

Obie odmiany nie miały cech dobrych jęczmion bro­
warnianych, bo zawierały o l i , 5%  białka, ale w tej glebie 
i dwurzędowy jęczmień nie był lepszy.

Wogóle jęczmień ozimy powinien znaleźć szersze zasto­
sowanie z tern oczywiście zastrzeżeniem, żeby używać do siewu 
odmian już aklimatyzowanych, a nie sprowadzać nasienia z za- 
p-ranicv. z całkiem odmiennych warunków klimatycznych.
8 W. St.

Kooperatywna krajowa hodowla zbóż w Królestwie Pol- 
skiem. Pod tym  tytułem umieścił w Gazecie Rolniczej arty­
kuł Dr. I. Kosiński, dyrektor stacyi doświadczalnej w Chru- 
szczewie (gub. Płocka); porusza on w tym artykule kwestyę 
bardzo ważną zarówno dla Rolników w Królestwie, ja k  w Ga- 
licyi, nie od rzeczy więc będzie zaznajomić czytelników pokrótce 
z treścią tego artykułu.

Dr Kosiński zwraca uwagę na to, że dążność do podnie­
sienia produkcyi roślinnej nie jest skierowana na właściwą 
drogę: rolnicy nasi chcąc zapewnić sobie wyższe plony zao­
patrują się przeważnie w nasienie odmian nowych u hodowców 
krajowych, a w większości wypadków u zagranicznych. Te 
nowe odmiany wypierają odmiany rodzime, zaklimatyzowane, 
nie zapewniając przytem trwałych korzyści, ponieważ w od­
miennych warunkach klimatycznych szybko wyradzają się.

Chcąc otrzymać trwałe korzyści, należy postępować inną 
drogą; należy w pracy hodowlanej krajowej używać matery- 
ału miejscowego, starając się w nim wyszukać drogą ścisłych 
metod hodowlanych takie nowe typy, któreby cechami morfo- 
logicznemi i rolniczo-fizyologicznemi przewyższały dotychcza­
sowe; w ten sposób postępując, możemy dojść do odmian no­
wych, posiadających jednak cenne właściwości odmian miej­
scowych. jak  np, wytrzymałość na mrozy lub suszę, wylęganie, 
szkodniki i t. p. Żmudna ta praca, wymagająca dużo czasu, 
pracy i przerastająca siły poszczególnych rolników, byłaby 
zdaniem Dr. Kosińskiego." znacznie uproszczona, jeżeliby po­
wstał krajowy zakład hodowlany, który wyprowadzałby czyste 
rasv z miejscowych zbóż i rozdawałby je  do dalszego roz­
mnażania poszczególnym stowarzyszonym rolnikom; ci ostatni 
spełnialiby drugą część zadania: rozpowszechnialiby wypro­
dukowane u siebie czyste rasy poszczególnych odmian. W  ten 
sposób uniknęlibyśmy sprowadzania nasienia zagranicznego, 
za które grube sumy idą do obcej, a często wrogiej nam, kie­
szeni cudzoziemców.

W związku z założeniem krajowego zakładu hodowla­

nego stoi założenie k  r a j  o w e j k s i ę g i  ho d o w i a n  ej,  w któ­
rej umieszczeni rolnicy, poddający się pewnemu rygorowi 
produkcyi nasion siewnych, mieliby prawo do sprzedaży 
siewnego nasienia wyżej ceny targowej.

Uprzedzając powstanie krajowego zakładu hodowlanego, 
stacya doświadczalna w Chruszczewie. posiadająca po p a r o ­
letniej pracy nad wyprowadzeniem czystych ras rodzimych 
zbóż więcej odpowiedniego do rozmnożenia materyału, jak jej 
okolica zużytkować może, ogłasza warunki, na jakich poszcze­
gólni rolnicy mogą od niej otrzymać nasienie do reprodukcji.

Królestwo na tej drodze zrobiło już pierwszy krok, po­
siada bowiem kilka spółkowyeh produkcyi nasion w rodzaju 
Płockiej, zostającej pod kierunkiem Dr. Kosińskiego; przypusz­
czam zaś, że dla rolnictwa galicyjskiego wyszłoby to na dobre, 
gdyby wyżej przedstawiony projekt został zamieniony u nas 
w czyn. łł ■ St.

Kontrola nawozów sztucznych w Królestwie Polskiem, 
jak się dowiadujemy z broszury Dr. Kosińskiego, znajduje się 
w nader opłakanym stanie. Ogólna ilość wagonów nawozów 
sztucznych, zakupionych w roku 1906 przez rolników w Kró­
lestwie Polskiem. waha się około cyfry 4443, z której to ilości 
poddano kontroli 267, co stanowi 6,01% całości; jeżeli zaś 
weźmiemy pod uwagę tylko nawozy, sprzedane przez stowa­
rzyszenia rolnicze, to wagony poddane kontroli stanowią 6,43% 
całegor obrotu.

Świadczy to o niezrozumieniu przez odbiorców korzyści 
poddawania nawozów kontrolnej analizie, a dowodzi również 
opieszałości ze strony kierowników stowarzyszeń rolniczych. 
Na to, że tak  mały tylko procent sprzedawanych wagonów 
nawozów sztucznych jest poddawany w Królestwie kontroli, 
wpływa również i ta okoliczność, że niema specyalnej stacyi 
kontroli nawozów w W arszawie; nieliczne zas stacye doświad­
czalne, rozrzucone po prowincyi. chociaż m ają w swym za­
kresie działania kontrolę nawozów sztucznych, nie mogą na­
leżycie tego spełniać, ponieważ są położone za daleko od to­
warzystw rolniczych, które głownie pośredniczą w zakupie 
nawozów sztucznych; dowodem Towarzystwo Rolnicze Cie­
chanowskie. które wyróżnia się ilością wagonów, poddanych 
kontroli (76,7% sprzedanych); a jest to. możliwem dzięki temu, 
że pod samym Ciechanowem jest stacya doświadczalna w Chru­
szczewie.

Rolnicy w Królestwie powinni zatem dążyć do możli­
wego skupienia handlu nawozami w jakiejś centralnej orga- 
nizacyi, a z drugiej strony powinni stworzyć w Warszawie 
specyalną stacyę dla kontroli nawozów. W. St.

"  O znaczeniu nitryfikacyi dla roślin uprawnych. Dr. K ru­
ger w Ha.lli przeprowadził obszerne doświadczenia nawozowe 
w celu rozwiązania pytania, czy amoniak może być bezpośre­
dnio przez rośliny pobierany, a tein samem, czy może służyć 
za źródło pokarmu azotowego bez nitryfikacyi, czyli bez prze­
chodzenia amoniaku w kwas azotowy. Poprzednio już Pitsch, 
Kossowicz i inni wykazali, że amoniak rzeczywiście może słu­
żyć niektórym roślinom za pokarm bez uprzedniej nitryfikacyi, 
doświadczenia te jednak nie były przeprowadzone z zacho­
waniem wszystkich potrzebnych srodkow ostrożności i autor 
ma nadzieję, że za pomocą swoich doświadczeń usunął mo­
żliwe zarzuty. Uzyskane przez niego rezultaty dadzą się stre­
ścić w następujących punktach:

1) Gorczyca, owies i jęczmień odnoszą się, według wszel­
kiego prawdopodobieństwa, jednakowo do obydwóch źródeł 
azotu-amoniaku i kwasu azotowego, i to w ten sposob, że je ­
dno i drugie połączenie jednakowo może im służyć za źródło 
pożywienia.

2) Ziemniaki zdają się przekładać amoniak nad kwas 
azotowy, jako źródło azotu, w każdym razie amoniak nie ustę­
puje w działaniu na nie kwasowi azotowemu.

3) Burak woli z całą pewnością kwas, niż amoniak, i zu- 
żytkowuje to pierwsze źródło azotu znacznie lepiej; obecność 
kwasu azotowego działa szczególnie pobudzająco na rozwój 
korzenia.

4) Chociaż działanie amoniaku za wyjątkiem  wypadków, 
podanych pod punktami 1 i 2, jest uważane za gorsze od 
działania kwasu azotowego, to różnicę tą należy przypisywać
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me  ty le wartości fizjologicznej tych  dwóch źródeł azotu, ile 
innym  w arunkom , m iędzy k tórem i w pierwszym  rzędzie należy 
w ym ienić procesy m ikrobiologiczne, odbyw ające się w glebie.

o) I raw ie w szystkie wazony sterylizow ane dają przy 
nawożeniu rozpuszczalnem i połączeniami azotowemi m niejsze 
plony, albo niew iele wyższe w porównaniu z wazonami, które 
nie o trzym ały azotu. I to zjaw isko ma swe źródło w proce­
sach m ikrobiologicznych.

U praw ne rośliny mogą więc nie ty lko korzystać z amo­
niaku, jako^ źródła azotu, ale n iektóre z nich są naw et zdolne 
w yzyskiw ać am oniak w tym  sam ym  stopniu, co i kw as azo­
towy. B uraki i ziem niaki przedstaw iają pod tym  względem  
dwie krańcow ości: pierwsze przekładają, jak o  pokarm , kw as 
azotowy, drugie, am oniak. Sposoby postępowania, stosowane 
w  prak tyce w celu uprzystępnienia azotu gleby roślinom, nie 
ulegną przez powyższe wnioski żadnej zmianie, ponieważ na­
leżyta upraw a, k tó ra  sp rzy ja  przebiegowi nitryfikacyi w g le ­
bie. je s t iowniez pożądana i dla uruchom ienia nierozpuszczal­
nych połączeń azotowych. ' jp

D o św ia d c zen ia  nad z u ży tk ow an iem  i w a r t o ś c i ą  kartofli  
przy o p a s ie  św iń  przy rozm aitych  d a w k a ch  cia łka. Z in icya- 
ty w y  Zw iązku niem ieckich hodowców świń niem iecka Rada 
rolnicza zarządziła przy  pomocy subwencyi. otrzym anej od 
M inisterstw a spraw  w ew nętrznych, przeprow adzenie szeregu 
doświadczeń, odnoszących się do żyw ienia trzody chlewnej. 
Obecnie pojawiło się w łaśnie sprawozdanie prof. dr. K ellnera 
z pierw szych doświadczeń, m ających na celu zbadanie dzia­
łania kartofli p rzy  opasie św iń i oznaczenie tej ilości białka 
przy której kartofle najlepiej się opłacają. Doświadczenia prze- 
pi o wadzono w 1 1 gospodarstw ach i zakładach w rozm aitych 
stronach Niemiec na przeszło 300 sztukach świń. Główne re ­
zultaty  by ły  następujące: 1) Zgodnie z p rak ty k ą  okazały się 
kartofle parzone doskonałą karm ą przy  opasie świń. W e w szyst­
k ich  okresach opasu świń rosnących m ożna skarm iać z do­
brym  skutkiem  50— 60°/0 straw nych  węglowodanów, a naw et 
niekiedy, o ile dba się o smaczność reszty  karm y, i więcej 
w postaci kartofli. 2) Podw yższenie ilości białka ponad ilość, 
podaw aną w  norm ach K ellnera, nie przynosi pożytku naw et 
u swiń bardzo skłonnych do opasu; bardzo znaczne pow ięk­
szenie ilości b ia łka  powoduje naw et skłonność do ochwatu. 
Zm niejszenie ilości b ia łka  o 15— 20°/0 ilości w normach po­
danej prowadzi u wyżej w spom nianych zw ierząt do w yraź­
nego uby tku  w przyroście wagi żywej i do większego zużycia 
węglowodanów. T ylko w tak ich  w ypadkach, gdzie opasa się 
powoli przy slabem  żyw ieniu można zm niejszyć nieco poniżej 
norm y iłosc białka. 3) Specyalnego działania pew nych karm  
na opas ani na jak o ść  p roduk tu  nie zauważono w powyższych 
dośw iadczeniach; ta  ostatnia zależy w pierw szym  rzędzie od 
właściwości zwierząt. S ku tek  opasu je s t w arunkow any prze­
w ażnie ilością, stosunkiem  w zajem nym  i w artością poszcze­
gólnych składników  odżyw czych paszy. 4) W  w ypadkach, 
gdzie do karm y, składającej się z kartofli, śru ty  zbożowej 
i chudego m leka albo serw atki, dodano dla uzupełnienia za­
wartości wapna, szlamowanej kredy , nie pojaw iały się cho­
roby  kości. 5) K oszt produkcyi 100 kg. przyrostu wagi ży­
wej wynosi przeciętnie 74 m k. przy m iernych cenach karm  
i odpowiednich daw kach składników  odżywczych. P rzy  cenie 
TO -50 mk. za w archlak i ważące 50 kg. i jeżeli przyrost p rzy  
opasie wynosi 75 kg. na sztuce, cena sprzedaży pokryw a koszt 
opasu, jeżeli można sprzedać 50 kg. żywej wagi świń opa­
sionych po 38 '2— 42-2 m k.; w tem nie m ieści się jed n ak  ry ­
zyko, k tóre przy  chowie trzody może być bardzo wielkie, ani 
też zysk. ' p

W ahania z a w a r t o ś c i  t łu sz c z u  w  mleku. K. H ógstrom  
prow adził w tym  k ie ru n k u  doświadczenia i próby przez lat 8 
z 39o krow am i rasy  A yrsh ire  (czystej lub znacznie popra­
wionej) i doszedł do w yników  następujących: 1) TYpływ w ieku: 
krow y 3 —4 letnie w ykazyw ały  procent tłuszczu w yższy od 
średniego, od 4 —10 lat w ieku zawartość tłuszczu była mniej 
więcej średnia, w wieku późniejszym w zrastała nieco. 2) W pływ  
okresu laktacyjnego: w pierw szym  m iesiącu po ocieleniu p ro ­
cent tłuszczu był dość w ysoki, następnie aż do trzeciego mie­
siąca szybko spadał (minim um  w 3-im miesiącu), potem znowu

się podnosił zwolna, ale stale, osiągając maximum z końcem 
okresu laktacyi. 3) W pływ  pory ro k u : od kw ietnia do pa­
ździernika zawartość tłuszczu spadała, w ykazując jed n ak  zna­
czne w ahania w tym  czasie, k tó rych  nie było . w czasie m ie­
sięcy zimowych. 4) P rzy czy n y  wahań w pojedynczych mie­
siącach: zdaniem  autora zm iany tem peratury  i zm iany w ja ­
kości k a rm y  m ają bardzo nieznaczny ty lko wpływ  na różnice 
w zaw artości tłuszczu, p rzyczyny wahań upatruje on we wła- 
ściwem zachowaniu się organizm u, w związku z wiekiem, 
z w iększą lub m niejszą m lecznością i posuwaniem się okresu 
laktacyi. Miesiące m arzec i kw iecień są najw ięcej natu ralnym  
okresem  ocieleń u bydła; zaw artość tłuszczu w 'm le k u  krów  
ulega też w ciągu 7— 8 miesięcznej lak tacy i wahaniom w spo­
sób najw ięcej odpowiadający potrzebom  cielęcia, i u w szyst­
k ich  krów, bez względu na czas ocielenia, można było zau­
ważyć te same w ahania podczas pew nych pór roku w rozma- 
itych latach. W pływ  człow ieka na zm ianę okresów ocieleń nie 
był w stanie zmienić zdolności k row  produkow ania w pewnej 
oznaczonej porze roku m leka o pewnej zawartości tłuszczu. 
5) W  jak im  czasie ocielone krow y dają  najw ięcej m leka i tłu ­
szczu ? K row y ocielone w m arcu i kw ietn iu  daw ały najwięcej 
m leka i tłuszczu, ocielone w lecie od m ąja do w rześnia — 
najm niej; szczególnie niekorzystnie przedstaw iały się pod tym  
względem krow y ocielone w listopadzie gdy u ocielonych 
w reszcie m iesięcy w ydatki m leka i tłuszczu by ły  większe. 
G dyby ocielenia z sierpnia m ogły być przeniesione na marzec, 
w ydatek tłuszczu wzrósłby o 18°/0, a ilość m leka o 15°/0.

P.

Ze stołu redakcyjnego.
„Podręcznik dla. spółek mleczarskich11 I n ż .  Z y g m u n t  

C h m i e w s k i  Lwów 1907. A by módz powiedzieć k ilk a  słów 
o nowej książce Inż. Z. Chmielewskiego m usim y sobie uprzy­
tomnić, że nasza literatura  m leczarska je s t bardzo ubogą, a w y­
dane dotąd książki nie mogą dostatecznie objaśnić intereso­
wanych, tak  w k ierunku  zakładania m leczarń, ja k  niemniej 
co do prow adzenia w ielu tychże.

Potrzebujący  w yjaśnień  m usieli zasięgać ustnych infor- 
m acyi lub też posługiwać się k ilkom a broszuram i, k tóre już  
dla dzisiejszych stosunków się nie nadaw ały.

K siążka Inż. Chm ielewskiego w ydaną została nakładem  
W ydziału  krajowego, jak o  W ydaw nictw o B iura P atronatu  dla 
spółek Oszczędności i pożyczek.

Przeglądając książkę zaraz na pierwszy rzu t oka spotyka­
m y się z jasnym  podziałem całej p racy  tak, że bardzo szybko 
można potrzebny dla oryentacyi m ateryał znaleźć.

K siążka opracowana na podstawie u nas wprowadzonego 
system u dla m leczarń spółkowych, — obejm uje: W stęp, Rozd°I. 
S tatut, Rozd. II. Założenie spółki, I I I . D ziałalność spółki, Rozd. 
IV . W zory i przykłady, w końcu skorow idz alfabetyczny (ułat­
w iający w yszukanie potrzebnego m ateryału).

W  rozdziale w stępnym  opisuje autor stanowisko prze­
m ysłu m leczarskiego, k tó ry  w ostatnich latach w G alicyi zna­
czne poczynił postępy w czem działalność spółek „ u m o ż l i ­
w i ł a  l u d n o ś c i  r o l n i c z e j  u t r z y m a n i e  w s w o i c h  
r ę k a c h  p r z e m y s ł u  m l e c z a r s k i e g o " .  P rzy tacza przy­
k łady  i da ty  statystyczne rozwoju m leczarstw a w D anii i N iem ­
czech. P rzy k ład  D anii słusznie wymienionej na pierwszem  
m iejscu, powinien dodać bodźca do tw orzenia m leczarskich 
stowarzyszeń kontrolnych —  jak o  w spierających działalność 
spółek i ułatw iających postęp m leczarstw a. W  końcu tego 
rozdziału skreślił autor h istoryę m leczarstw a galicyjskiego od 
chw ili starań  o system atyczne podniesienie m leczarstw a t. j. 
od r. 1888. następnie działalność B iura P atronatu  (od roku 
1904) i pojedynczych m leczarń  spółkowych, ich rozwój, p rzy ­
czepi za przykład  postawił autor spółkę w M yślenicach, R y ­
bnej i Królówce.

Rozdział pierw szy obejm uje wzorowy statut dla spółek 
m leczarskich opracow any przez Biuro Patronatu . Rozdział drugi
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obejm uje w arunk i potrzebne do zaw iązania Spółki — i tu 
autor przedstaw ia dokładnie ja k a  m iejscowość może być te ­
renem  dla założenia spółki, czego trzeba żądać od m iej­
scowej ludności aby spółka m iała powodzenie. Jak  należy w y­
pełniać dekłaracye, ja k  zwoływać zebranie założycielskie — 
pierwsze w alne zebranie spółki — pisze o doborze osób, które 
m ają w ejść do Zarządu i R ady nadzorczej, w końcu R ejestro­
wanie nowo powstałej Spółki i poddanie pod opiekę Patronatu .

Rozdział trzeci je s t najobszerniejszy obejm uje bowiem 
działalność Spółki — na wstępie podaje autor In stru k cy ę  adm i­
n istracy jną, In stru k cy ę  o w ykonyw aniu Patronatu  W ydziału 
K rajow ego nad Spółkam i m leezarskiem i, In stru k cy ę  o w yko­
naniu kontroli przez Radę nadzorczą. W skazów ki co do usta­
now ienia zasadniczej ceny za mleko, całokształt wielu mle­
czarń i wskazówki co do prow adzenia korespondeneyi spółki, 
w końcu w yczerpująco om awia prowadzenie rachunkow ości 
spółki oraz, podaje w yciąg z przepisów praw nych i urzędo­
wych odnoszących się do spraw  z którym i łatwo m leczarnie 
mogą mieć do czynienia. Rozdział ten ułożony subtelnie — 
części najpotrzebniejsze om awiane są w yczerpująco i położono 
na nie specyalny nacisk, mniej ważne podane treściw ie i zro­
zum iale.

Rozdział czw arty to zbiór wzorów i p rzykładów  a więc 
druków , podań, deklaracyi, protokołów — form ularzy i k sią­
żek, ja k ie  każda spółka prow adzić powinna. Rozdział ten zaj­
m uje 40 ka rtek  książki i przedstaw ia w yczerpująco cały ma- 

,teryał, ja k i  może być przy  założeniu i prow adzeniu spółki 
potrzebnym .

K siążka napisana popularnie a bardzo interesująco — 
czytana będzie ze zrozumieniem zarówno pr/.ez w ieśniaka, ja k  
i inteligencyę, —  nie je s t przepełniona niepotrzebnem i fra ­
zesami —  z jak iem i często się spotykam y w dziełkach popu­
larnych; rzecz trak tow ana jasno  i poważnie.

K ażda m leczarnia znaleść może w  tej książce potrzebny 
dla siebie m ateryał, nie powinno jej więc brakow ać w mle­
czarni, tak  zbiorowej, ja k  i spółkowej — a dla ostatnich bę­
dzie ona tern pożyteczniejszą, bo ja k  autor we wstępie za­
znacza wobec coraz to rozleglej szych agend, Biuro P atronatu  
musi się ograniczyć n iejednokrotnie do ogólnej kontroli adm i­
nistracyjnej —- tak a  więc książka będzie tym  podręcznikiem  
w którym  w w ątpliw ych w ypadkach można będzie znaleść 
radę  i pomoc.

Cieszyć się należy, że lite ra tu ra  m leczarska wzbogacona 
została tak  dobrym  i p rak tycznym  now ym  nabytkiem , a ra ­
czej dw om a —  p. C h m i e l e w s k i  ogłosił bowiem równo­
cześnie podręcznik  technik i m leczarskiej o k tórym  niebawem  
pomówimy. L. Barański.

„Tablica poglądowa uzębienia końskiego do rozpoznawania 
wieku koni", (w ydanie II). podał prof. S t a n i s ł a w  K r ó l i k o w ­
s k i  Lwów. W  powyższejetablicy podaje autor plastyczny sche­
m at uzębienia konia, przyczem  zęby mleczne i stałe, sieczne, 
i trzonowe oznaczone są odpowiedniemi barw am i i kształtam i. 
T ekst obok umieszczony objaśnia zm iany, zachodzące w uzę­
bieniu konia w rozm aitym  wieku, podaje przyczyny, u trudn ia­
jące  rozpoznanie w ieku i sposoby fałszowania zębów, w zględnie 
w ieku koni przez handlarzy.

K o m u n i k a t  k r a j o w e g o  B i u r a  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y :
I. Z głoszen ia  pracodaw ców  (m ie jsca  w olne): — Brody: 5 fo rn a li żonatych  
z dorosłem i dziećm i. — Drohobycz : 1 dozorca  fo lw arezny , bezżenuy, w y­
służony żo łn ierz , 160 K. i w ik t;  2 dozorców  do wołów, 80 K., o rd y n ary a , 
i 8 zagonów ; 10 parobków  i . f o rn a l i ;  1 p a s tu c h  do trzody, 70 K., ordyn., 
10 k rc ., m ie sz k a n ie ; 2 ch łopaków  dw orsk ich , w w ieku  la t  15 do k o n i; 
10 dziew cząt fo lw arcznych . — Gorlice i i  parobków  ro lnych . •— Jarosław:  
8 parobków , 8 0 — IdO K., 11 k rc . o rdyn ., 10 k rc . kartofli, ogród pod k a p u ­
stę  i z iem n iak i, m ieszkan ie , opał, 2 L. m lek a  w lecie 1 1. w zim ie; 1 p a ­
robek, 100 K., w ik t i m ieszkan ie . — Kraków: 8 fo rn a li 12(1 K . i u trzy m .;
1 dziew ki 100 K. i u trzym . — Sanok: 15 fo rn a li;  10 dziew ek fo lw arcznych ;
2 chłopaków  do koni. —  D ąb row a : 1 p aro b ek  s ta rszy  do p a ry  kon i, do 
w ożenia szu tru , 15 K. mies. i w ik t, do o b jęc ia  od 1 lis to p ad a . —  Jaro­
s ła w :  1 ch ło p ak  um iejąęy  pow ozić, do pom ocy furm anow i, 50 K ., 2 u b ra ­
n ia  i w ik t.

Z g łoszen ia  szu k a jący ch  pracy  (m iejsca poszukiw ane): — Bochnia: 
1 rz ą d c a ; 2 ekonom ów ; 1 pom ocnik  g ospodarsk i. — Brody: 1 rz ą d c a ; i

ekonom ów ; 3 leśn iczych  egzam .; 3 ga jow ych . — Drohobycz: 1 podleśni­
czy ; 1 dozorca gospodarsk i z żoną k u c h a rk ą  lub k lu c z n ic ą ;  1 dozo rca  gos­
pod arsk i, bezżenny  z n iższą sz k o łą  ro ln .; 1 leśny  z żoną służącą  do w szyst­
k iego; —  Gorlice: 1 gajow y; — Jaros ław : 1 p isa rz  gosp o d arsk i; 1 
s trze lec  lub gajow y. — Kałusz : 1 pełnom ocnik  dóbr lub  rz ą d c a  z kau - 
c y ą ; 1 n ad le śn iczy ; 1 le śn ic zy ; 1 ekonom . — Kołomyja: 1 ch łop iec  do 
g o sp o d a rs tw a  i do k o n i; 1 dozorca do la su  n a  o rd y n .; 1 dozorca do gospo­
d a rs tw a  n a  o rd y n a ry ę ; 1 dozorca do g o sp o d a rs tw a  n a  w ik t, może być i s tró ­
żem w dw orze ; 1 le śn ic zy ; 1 ekonom . — Kraków : 3 ekonom ów ; 1 leśniczy . — 
Lwów: 3 ekonom ów; 2 gum iennych . — Łańcut: 1 p ra k ty k a n t lub  p isa rz  gos­
pod arsk i, 5 la t  p ra k ty k i;  1 p isa rz  gospod., 36 la t, z d ługo l. p ra k ty k ą , za  20 K. 
i c a łe  u trz y m a n ie ; 1 dozorca lasow y, la t  32, żo n a ty , 3 dzieci. — Mości­
ska: 1 rach m istrz , s ta rszy  ru ty n o w an y , em ery t, n a  o rd y n .; 1 ekonem ; 1 
g u m ien n y ; 1 le śn y ; 1 fo rnal. — Myślenice: 1 podleśniczy . — Oświęcim:  
1 p isa rz  gospodarsk i lub k an ce la ry jn y . — Sanok: 1 leśn iczy , bezdzietny , 
bez egzam inu  z d łu ższą  p r a k ty k ą ,  z a ra z ; 2 ekonom ów  bezd z ie tn y ch  bez 
szkoły  ro ln . z k ilk u n a s to le tn ią  p r a k ty k ą ;  2 p isa rzy  g o sp o d a rsk ich ; 2 k a r-  
bow ników . — Kraj. Biuro: 1 p isa rz  go sp o d a rsk i lub z a rz ą d c a  m leczarn i, 
la t  1 8 ; 1 ekonom , m łody, bezdzietny , z u kończoną szk o łą  roln. i p ra k ty k ą  
g o spodarską , szczególnie uzdolniony do chow u b y d ła  m lecznego, zaraz , lub 
od 30. lis to p ad a . — Brody: 2 furm anów . — Drohobycz : i  sz tan g re tó w , 
ta k ż e  do czw órki. — L w ó w : 3 furm anów . Mościska: 1 sz ta n g re t, u jeż- 
dżacz, dżok iej. - Sanok: 1 fu rm an  s ta rszy  do kon i cugow ych , la t 4 8  
dzieci 6 z tych  3  zdo lnych  do zarobku.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych

z ta rg u  zbożow ego w K rakow ie n a  K lep arzu  d n ia  15. p a ź d z ie rn ik a  1907.
D zisie jszy  ta rg  odbył się w usposobien iu  bardzo  m ocnem  a  ceny  p ra ­

w ie w szystk ich  a rty k u łó w  w dalszym  ciąg u  podn io sły  się i to  dosyć znaczn ie .
G otow y to w ar n a p o ty k a  w lo t odbiorców .
Sp rzeda w a n o :  pszenicę b ia łą  od 12 .10— 12.50 K ., pszen icę  czerw oną 

od 1 2 .1 0 —12.50 K., ży to  od 10 .70— 11.35 K., jęczm ień  od 8 .6 0 — 9.50 K., owies 
od 7 .90— 8 20 K., g roch  zw ykły  od 11 .25— 12.00 K., groc.h V ic to ria  od 11.75 
— 1 4 7 5  I i. (do siew u), w yka now a od 7 .25— 8.00  Ii., b o b ik  od 7 .2 5 — 7.75 
k u k u ru d z a  s ta ra  od 0 .0 0 —0.00  l i . ,  k u k u ru d z a  now a od 7 .8 0 — 8.0 0  K ., ku- 
ku ru d zę  C inquan tino  8 .7 0 — 8.90 I i., o tręby  pszenne od 6 .6 0 — 7.00  I i., ży ­
tn ie  od 7 .1 0 — 7.30 I i., rzepak  17 .50— 18 00  I i., k o n iczy n a  n a s ie n n a  czer­
w ona od 0 0 .0 0 —00.00 I i., kon iczy n a  b ia ła  od 0 0 .00— 00.00  I i ., ty m o tk a  
od 0 0 0 0 — 00.00 I i . W szy stk o  za  50  kg.

Zboża.
J ęczm ień  p a stew n y . Wiedeń 15/X  1 5 .5 0 — 16.40 l i .  Lwów 16/X  

14.00— 15.00 I i . za  100 kg.

pa
źd

z.

P szen ica Żyto Jęczm ień Owies

L w ó w ............... 16 2 3 .2 0 - 2 3 .6 0 2 1 .2 0 - 2 1 .6 0 1 6 .0 0 - 1 7 .0 0 13 .6 0 — 14.00
T arnów  . . . . 27 22 .0 0 — 23.00 1 9 .0 0 -2 2 .0 0 1 6 .00— 17.00 14 .0 0 — 16.00
P odw oło czy sk a 2 0 0 .00— 00.00 00 .00— 00.00 0 0 .0 0 - 0 0 .0 0 0 0 .0 0 - 0 0 .0 0

„ ros. bez c ła 2 0 0 .0 0 - 0 0 .0 0 00 .0 0 — 00.00 00 .00— 00.00 0 0 .0 0 — 00.00
W iedeń  . ♦ . . 15 2 3 .1 0 —23.70 2 1 .7 0 - 2 2 .2 0 1 7 .80— 19.00 16 .40— 18.00
P e s z t ..................

Ceny w k o ronach  
za  100 kg.

15 23 .72— 23.74 2 1 .3 6 - 2 1 .3 8 0 0 .0 0 - 0 0 .0 0

i

1 5 .7 8 — 15.80

W ro c ła w  . . . 
Ceny w  m a rk a c h  

za  100 kg.

12 20 .40— 23.60 18.30— 20.40 1 4 .3 0 - 1 8 .5 0 1 4 .7 0 — 16.70

Jęczm ień  na k ru p y . Wiedeń 15/X  16 2 0 — 17.00 K. 100 kg.
K u k u ry d za . Wiedeń 15/X  1 5 .1 0 - 1 5 .4 0  Ii., Lwów 16 /X  1 6 .5 0 — 

17.00 K. Peszt 15 /X  1 4 .6 0 - 1 4 .1 8  li . Tarnów 2 7 /IX  17 .0 0 — 18.00 za I i. 
100 kg. Podwołoczyska ros. 15/V  1 1 .20— 11.40.

Strączkowe, przemysłowe, ok op ow e i nasiona.
Groch. Wiedeń 12/X  2 3 .0 0 - 2 5 .5 0  l i .  Lwów 16/X  1 9 .0 0 - 2 0 .0 0  

K. Tarnów 2 7 /IX  1 8 .0 0 - 2 5 .0 0  li. za 100 kg.
W y k a ! Lwów 16/X  0 0 .00— 00.00 I i. Podwołocz. 15/V  1 1 .6 0 — 11.80
Chm iel. Wiedeń 11/X  za teck i m ie jsk i 200 — 220  K, za teck i o k o li­

czny, 2 0 0 — 240 Ii., a n sch au e r czerw ony 180— 200 K., z ielony  1 2 0 — 140 Ii. 
za 100 kg. Lwów 16 /X  5 0 - 6 2 .5 0  Ii. za 56 kg. Saaz 18 /V II  0 0 — 00 K.

R zep a k . Peszt 15/X  0 0 .0 0 — 00.00 Ii. Tarnów 2 7 /IX  3 0 .0 0 - 3 2 .0 0  
K. za  100 kg.

Z iem n iak i. Kraków 15/X  3 .00— 4.20 Ii. Tarnów 2 7 /IX  4 .0 0 — 6.00 
Ii. Lwów 16/X  0 0 .0 0 — 00.00 li.

K o n iczy n a  c zerw o n a . Lwów 16/X  1 3 0 .0 0 — 150.00 K. Podwołocz. 
galic. 6/11 102 .00— 118.00 K . Podwołocz. ros. 15/V  0 0 0 .0 0 - 0 0 0 .0 0  K. bez 
c ła . Wiedeń 16 /X  sty ry j. 1 60 .00— 170.00 Ii. śred n ia  ja k o ść  1 3 0 .0 0 — 140.00 
l i ., g ru b o z ia rn is ta  c z y s ta  1 30 .00— 140.00 li. z a  100 kg.

K o n iczy n a  b ia ła . Kraków 15 /X  0 0 .0 0 —000.00 li. Lwów 16 X  
9 0 .0 0 — 110.00 l i .  Wiedeń 16/X  100 .00— 130.00 Ii. za  100 kg . Podwołoczyska 
ros. 15 /V  0 0 — 00.
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Zwierzęta i produkty zw ierzęce.
r Wi edeń 14/X galicyjskie prima 84.00—90.00 K., secunda
I t i 576 K" t6rtia 64'00'- 7 4 0 0  K- za 100 k»- żyweJ wag;- Spęd

N ierogacizna. Wiedeń 8/X. prima 98.00—110.00 K. tłuste 110 00 
— 120.00 K. za 100 kg. żywej wagi.

Miejska centralna targow ica na bydło w Krakowie 18/X. Na dzi­
siejszy targ spędzono bydła rogatego 344 sztuk, jałownika 251 cieląt 
276 owiec 44, nierogacizny 490. Płacono za woły opasowe 64—74 K. za 
buhaje 68--72 za krowy 56—61 za 100 kg. żywej wagi. Za cielęta pła­
cono 50—54 K. za sztukę. Za nierogaciznę tuczna po 88—103 l< /z a  100 
kg. żywej wagi), bitej wagi 118—144K.,

Masło. Wiedeń 11/X deserowe 2.70—3.00 1C., wiejskie 2.50—2 60 
K. zwykłe targowe 1.80—2.20 1C. Kraków 15/X targowe 2 00—2 40 1C 
za 1 kg. Hamburg 11/X stołowe 1 klasy 250.00—260.00 M. II klasy 220.000 

230.00 M. III klasy 180-00—190.00 Marek za 100 kg. Berlin 12/X 
dworskie i spółkowe, prima 248.00—252.00 M„ secunda 236.00—244 00 M 
tertia 220.00- 230 00 Marek 100 kg za.

J a ja .  Wiedeń 11 X prima 26—27 sztuk, secunda 27—28 sztuk kon­
serwowanych w wapnie 30—31 sztuk za 2 IC. Kraków 15/X 3 .0 0 -3 .8 0  K. 
Berlin 15/X 3.60 —3.65 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 16/X surowy 75% 61 .60-62 .00  1C., 11/X rafinowany

90"/o bez opłaty 150.26—151.25 1C.
Lwów 16 X 54.25—54.50 K.

Pasza.
S ia n o . Kraków 15/X 7.20—9.60 1C. Tarnów 27/IX 6 .0 0 -8 .0 0  K 

Wiedeń 11/X 7.10—8.60 1C. za 100 kg.
K o n ic z y n a . Kraków 15/X 10 .00-11.20 1C. Wiedeń 11/X 7 40— 

10.20 1C. za 100 kg.
Słoma. Krakow 15/X 7 .0 0 -8 .0 0  K. Tarnów 27/IX  6 .0 0 -6 .5 0  K. 

Wiedeń 11/X 5 .40—6.60 za 100 kg.

O w o ce  i warzywa.
Kraków, dn. 11/X. i 15/X.

Piątkowy dowóz znaczny, wtorkowy bardzo znaczny. Popyt wzglę­
dnie słaby.

Kapusta biała kopa 2.40—5.09; kapusta brukselska kopa 6.00—14.80; 
kapusta czerwona kopa 3.60 — 6.00; kapusta włoska kopa 3.60—8.00; ka­
larepa kopa 1.00—1.60; sałata głowiasta kopa 1.40—1.80; pomidory kopa 
0.60—3.00; marchew pęczek 0.10—0.24: pietruszka pęczek 0.06—0.14; bu­
raki ćwikłowe pęczek 0.06—0.12; rzodkiewka 0.04—0.10; rzodkiew 0.10__
0.16; pory pęczek 0.20—0.24; selery pęczek 0 .1 4 -0 .2 8 ; cebula pęczek 
0.00—0.00; cebula 4 warkocze 0 60—0.80 ; kartofle miarka 0.36—5.48; 
kalafiory sztuka 0.20—1.00: karpiele sztuka 0.04—0.08; chrzan klg. 0.48— 
0.48; jabłka (100 kg.) 10.00—30.00, (dowóz znaczny popyt średni; kalwiła 
jesienna, apotka, zorza); gruszki (100 kg.) 10.00—50.00, (dobra Ludwika, 
Saiisburg, Six. Marya Ludwika); jeżyny litr 0.22—0.36; żurawiny litr 
0.60 0'80. ])r s t . Golińshi.

K orespondencya Redakcyi.
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Orzecznictwo sądowe

ma być skoro- 
„ zrobienie- 
„ zrzekł
„ pozwalam.

celem.

OMYŁKI DRUKU.

W Nr. 34, 36, 37, 38, 39, 40 w artykule pt. 
w sprawach rolniczych".
w Nr. 34 str. 339 w. 15 z góry zamiast skąd 

„ „ „ .339 w. 13 u dołu „ zrobienia
.339 w. 6 „ „ zrzekał

14 z góry „ pozwala
dołu „ cele „

z góry brakuje przed słowem: Stan znaku — I. 
góry „ który „ którzy.

„ „ zewnętrze „ zewnątrz.
„ „ wewnętrze „ wewnątrz.
„ „ które pustką —■ które stoją pustką,

przez rozwiązanie — przed rozwiązaniem. 
23 z dołu dokładnego stanu rzeczy — dokładnego

[zbadania stanu rzeczy. 
7 „ przez sąd rzeczoznawca — mianowany

[przez sąd rzeczoznawca.
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w Nr. ,39
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góry „ gospodarski
„ „ zachwaszenie
„ „ posiadają
„ „ trafia

z góry „ pęt
„ „ ochronyn
„ „ albo uschnięto

z dołu „ zatwierdzone / _
„ opuszczono wyraz „fakt" przed następujący. 

z góry „ oddzierżawie „ poddzierżawić.
2 „ „ rzeczoznaców — rzeczoznawców.
z góry „ uprawy „ sprawy.

„ „ przed 1) brakuje cudzysłowiu.
„ po słowach: morgi gruntu brakuje cudzysłowiu.

gospodarczy. 
— zachwaszczenie 

„ posiada.
„ trafia.
„ pęd.
„ ochronny.
„ ale uschnięte, 

stwierdzone.

w Nr. 40 „ 399 „ 23 z dołu między: Ponieważ pozwany opuszczono słowo
[jednak],

n n » „ „ 14 z dołu zamiast sprzedarzy „ sprzedaży.
” « >> a ?> 10 n » kiedu „ kiedy.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

Licytacya koni.
Krwi orjentalnej odbędzie się w Jarosławiu w byłych 

koszarach konnicy, t. zw. Robinsona dnia 28. Października 
o godzinie 9-tej rano.

Konie oglądać można przed licytacya 27. b. m. od ffodz. 
12-stej do 4-tej p. p.

Szczegółów bliższych udziela:

Zarząd S t a d a  J. O. Xiążąt  C zartoryskich  w Pe ł -  
kin iach (p. Jarosław).

Biuro handlowe dla eksportu bydła 
rzeźnego  w Krakowie

Plac Szczepański 1. 8.
ma na sprzedaż :

2  pary wołów 2-letnich na opas, 10 krów na opas.
Zgłoszenia przyjm uje kierownik Biura.

Biuro pośredniczy we wszelkich  
transakcyach handlu bydłem.

Zdolny ekonom
mać może tylko kandydat, który się wykaże praktyką w in- 
tenzywnych gospodarstwach zachodniej Galicyi.

Podania nieuwzględnione pozostają bez odpowiedzi.
Witold Miłieski, P iekary p. Liszki.

J anowice P- loco stacya kolei Gromnik ma 
&.aI f c d l l  na sprzedaż 4 buhajki 16 'miesięczne pół krw i 
simenthal. po bardzo mlecznych matkach.

7 a r 7 J I l i  H a H f  »Wola Osiecka p. Dąbie koło Dę- 
. ^ . bicy kupi wagon jęczmienia do

gorzelni. Próbki wraz z ofertą.“

6  f l  O U W C ł l  kuźni polowych całe z żelaza, pierwszo- 
rZędnej konstrukcyi po 88 kor. sztuka, 

1000 metrów używanych szyn do kolejki i kilkanaście wóz­
ków tanio do sprzedania Juliusz Weiss Lwów, Kopernika 26. 
Telef. Nr. 627.

H A k * -  K l i s z  ó w p. Gawłuszowice stacya
£ j< X l  Z d i i  U O D F kolei ] telegraf J a ś ]a n y  m a do
sprzedania zaraz kilka tysięcy ctr. m. kartofli 19%  sma­
cznych i ładnych.

Ostrzeżenie.
Tuczny i ochronny k ra iń sk i praw dziw y środek D ra  v. T rnkó- 
czyego^ je s t do nabycia  u każdego kupca  ty lko  pod nazwą 
M a s t i n .  Gospodarze troskliw i o swój dobytek dodają go do 
paszy każdem u zw ierzęciu użytkow em u. N ajw yższe odznacze­
nia  na w ystaw ach i tysiące pism  dziękczynnych świadczą 
o nader pom yślnych skutkach, k tóre  osiągnięto zapomoeą tego 
środka. — Skład fabryczny: ap tekarz  Trnkóczy, Lubiana.
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Mamy zaszczyt donieść naszym P. T. Odbiorcom, iż wobec niespo­
dziewanego wprost uznania i pokupu, jakiem cieszą się nasze wyroby, 
widzieliśmy się spowodowani dla dogodności Odbiorców otworzyć we 
Lwowie filię naszej firmy dla Galicyi wschodniej, którą objęło c. k. gal. 
Towarzystwo gospodarskie, jako wyłączna i jedyna reprezentacya dla 
wschodniej Galicyi.

__________ ' ADRES:  =............ - -

B U R M E I S T E R  & WAI N,
T o w a rzy stw o  g o sp o d a rsk ie , L w ó w  ul. K arola  Ludw ika 3.

Polecając się i nadal łaskawym względom naszych P. T. Odbiorców, 
prosimy o nadsyłanie nadal wszelkich zamówień z Galicyi wschodniej 
pod powyższym adresem.

Jc p e ra ln c  zastępstw©
wraz ze sklepem  do sprzedaży wszyst­
kich hauptnerow skich instrum entów  
do celów w eterynaryjnych i rolniczych 

P o s ia d a  W aldek* W agn er  et B end a
e. i k. dostawcy dworu.

Opernring 8. I Wiedeń 1 Opernring 8.
Ilustrowane katalogi wysyła się na żądanie darmo i opłatnie.

1
W HŹiE D L I WŁHŚCIOELI SEOIEŁH
Kraków, Garncarska 14. (od 3 — 5  pop). 1

Wobec kończącego się sezonu
R eko n strukcy ę  p ie c ó w  i ca łych  zakładów. — R o z s z e r z e n ie  ty c h ­
że.  — W p r o w a d ze n ie  u le p sz o n y c h  narzędzi.  — B u d o w ę  kom inów .
Przeprowadza jedyne w kraju  specyalne biuro dla prze­

mysłu ceramicznego.

inżyniera Romana Z. Ciesielskiego
Podgórze, ui. św. Floryana I. 5.

Oryginalne Lavala wirówki
99ALFA 44

m o d e l  z r o k u  1906i-i s ą  na j l epszemu i najwięce j  
p ^ 'd S I r o z p o w s z e c h n i o n e m i  c e n -
llfffll) t r y f u g a m i  t e r a ź n i e j s z o ś c i
f i r  i n i e d o ś c i g n i o n e m i  p o d

w z g l ę d e m :
konstrukcyi, łatwości czyszczenia, lek­
kości chodu, dokładności odtłuszcza­
nia, małych kosztów nabycia, znako­

mitej jakości masła.
=  C E N N I K I  D A R M O  1 O P Ł A T N I E . =

Skład

Towarzystwa akc. ALFA SEPARATOR
Kraków, Długa 1 (dom Izby Handl.-Przemysłowej).

Największa specyalna fabryka maszyn i przyborów mle­
czarskich, konwi transportowych, urządzeń do chłodzenia.
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S B M B

SYNDYKAT TOW ARZYSTW  
ROLNICZYCH W KRAKOWIE

POLECA NA BIEŹĄCY^SEZON:

PARNIKI DO PASZY
SYSTEMU „REFORM"

SIECZKARNIE I SIEKACZE
SYSTEMU ANGIELSKIEGO

BRONY DO EĄK
MĄKĘ ŻUŻLOWĄ „TH OM AS A“ 
PASZE SKONCENTROWANE

K U PU JE :

NASIONA KONICZYNY CZERWONEJ 
I BIAŁEJ, TYMOTKĘ I T. P.

KOMISOWA SPRZEDAŻ
SPIRYTUSU, RZEPAKU I ZBOŻA NA 
PODSTAWIE Z GÓRY UDZIELANYCH

ZALICZEK.

N ak ład em  K om ite tu  c. k. T ow arzystw a ro ln iczego  k rakow skiego . —  Z d ru k a rn i U n iw ersy te tu  Ja g ie llo ń sk ieg o , pod za rząd em  Jó z e fa  F ilipow skiego .


